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K ilka la t tem u pa trja rcha  pruski G erlach, 
m ąż wielkiej w swym narodzie powagi i wielkich 
zasiąg obywatelskich, pow stał w sejmie pruskim  
podczas rozpraw nad pierwBzemi krzyw dam i, wy
rządzonemu naszej narodowości przez B ism arka, 
i głosem uczucia wzruszonego do głębi zawołał 
tylko te  w yrazy:

„Nie dotrzymano Polakom  Błowa!“
I  zam ilkł. K roniki zanotow ały, że wrażenie 

zrobił ogromne, w strząsające. Lecz k a rte l, odzia
ny w skórę nosorożca, rychło się otrząał z tego 
wrażenia i krzywdy posypały Bię jak  z puszki 
Pandory.

Minęły la ta  — i oto w przeszły poniedzia
łek  znów zabrzm iało w pruskim  sejmie słowo 
niemieckie, wzywające Prusaków  do zaniechania 
krzywd narodowości naszej. Sprawiło ono także 
wielkie wrażenie, k tóre  jednak  znów nie prze
niknęło do pruskiego sum ienia, odzianego w skó
rę  nosorożca.

Była rozpraw a nad działalnością komisji 
kolonizacyjnej. Pierwszym przemówi! ks dr. Jaż
dżewski, wykazując, że rząd prowadzi w Foznań- 
skiem politykę najezdniczą, podkopującą wszelkie 
poczucie sprawiedliwości, wszystkie podstawy mo
ralne, religję, rodzinę, uczciwą oświatę, dobrobyt. 
Świetna mowa znakomitego mówcy i kaznodziei 
m iała ten skutek, że zerwał się P uttkam er z 
P law t, b ra t byłego głośnego m inistra, i z niena 
wiścią ją ł zarzucać Polakom  „życie w ciągłej 
zdradzie11, ciągłe spiskowania, zasadniczą nielojal
ność, co wszystko tępić należy jeszcze ostrzejsze- 
mi środkam i. Zdaniem tego jegomości, rząd  za
nadto łagodnie postępuje z „urodzonymi rewolu
cjonistam i, którzy wciąż dążą do oderwania W iel
kopolski od Prus".

W tedy to  powstał W indthorst —  i wygłosił 
mowę, k tó ra  w strząsnęła izbą. Wymuszone, pełne 
irytacji śmiechy ’ okrzyki Kartelowców ciągle 
mu przerywały, lecz nie zdołały w ytrącić go z 
równowagi.

Mówił tedy, źe ustawa kolonizacyjna i całe7 
postępowanie z Polakam i odstręczyło ich od N ie
miec, sprawiło to, że nawet w tych krajach, 
w których polska ludność była już prawie zu
pełnie zgermanizowana, jak  na Szlązku i W armji, 
obudził się duch narodowy polski i to tak  silnie, 
że sta ło  się to, czego nik t się me spodziewał i o 
czem już nawet pam ięć zaginęła, że Polacy zajęli 
tam  podczas wyborów decydujące Btawisko, posta
wili własnych narodowych kandydatów. „Jest to 
naturalny opór narodowości prześladowanej" —  
rzekł W indthorst — „i jeśli ta  polityka będzie 
trw ała, to z czasem cały wschód królestw a p ru 
skiego stanie się polskim. Zniemczycie nazwy 
wiosek i m iast, wszystko pokryjecie pokostem 
prusko-protestanckim , ale pod tą  cienką skorupą 
będzie wrzący wulkan niechęci i sprzeczności, 
k tó re  w dobie doświadczeń ciężko zaważą na lo
sach państwa. Ale czyż tyłku na wschodzie kró
lestw a to się s tan ie?  Tysiące Polaków pracują 
w W estfalji i w innych okolicach Niemiec, a za 
święty swój obowiązek uważają tam  zawsze wy
stępować przeciw rządowi. Zaręczam, że tak  się 
dzieje w W estfalji. (G łosy : „I w Saksonji! I  w sa
mym B erlin ie!") Tak, panowie, i w Saksonji, i 
•w Berlinie, i wszędzie. Zem sta rozszerza się po 
całych Niemczech i rośnie. Chcecie zabić jej źró
d ło ?  Daremne usiłowania. Czas pokaże, żeście 
popełnili wielki błąd. Co Polakom  zabraliście 
z m aterjalnych środków, to  oni już ze zbytkiem 
wynagrodzili siłą  m oralną. Czyż nie znacie prawdy, 
wydobytej z dziejów ludzkości, że siłą  fizyczną 
nie można na wieki podbić żadnego naro d u ?  
A wiecie dlaczego ? Bo oto powstaje żywioł, k tó 
rego nic nie zw alczy: powstaje patrjotyzm  kobiet. 
P o lk i nie pokonacie, jestem  tego pewien (Śm ie
chy między kartelow cam i). Śmiejcie się! Niech

ten śmiech i moje słowa zostaną a d  perpetuam  
rei m fm oriam . Sprawdzi się to co mówię może 
już ju tro ... I w jakiejże to chwili wykonywa
cie przew rotne środki barbarzyńskiej polityki ? 
(„O ho?!"—  z ław kartelowych. „W ielka p ra w d a !11 
— z ław katolickich). Oto w niebezpiecznej do
bie szalonego wzrostu socjalizm u, który dąży do 
przew rotu wszystkich stosunków, podstaw  spo
łecznych, państwowych, m oralnych. W takiej 
chwili powinnibyście skupiać dokoła siebie wszyst
kie spokojne i relig ijne żywioły, aby mieć siły, 
gdy przyjdzie do stanowczego bo ju , wy zaś w 
dziwnem zaślepieniu siejecie nienawiść do siebie.
0  tem, co czynicie na polu szkolnem i kościel- 
nem, powiem podczas rozpraw nad budżetem 
oświaty i wyznań. Teraz jeno dam tę rad ę : jeżeli 
chcecie postąpić rozsądnie, jeżeli chcecie wrócić 
ze zgubnej drogi dopóki czas jeszcze, znieście ko
misją kolonizacyjną, a fundusze jej oddajcie na 
polepszenie bytu robotników ".

N astępnie dowodził W indthorst, że kom isja 
kolonizacyjna ma na celu nietylko germ anizację 
polskiego ludu, ale i wyparcie z W ielkopolski 
katolickiego Kościoła, utrw alenie zaś tam  prote
stantyzm u. Zatem nietylko narodowa, lecz i re li
gijna toczy się walka —  bez powodu, bez dobrej 
racji, bez celu, ot, wprost z jakiejś niezrozum ia
łej nienawiści. Chcecie zasiać niemieckość i p ro
testantyzm  — zbierzecie owoc w postaci socjal
nej dem okracji."

Komisarz rządowy radzca W ilmowsky na- 
próżno usiłował zbić argum entu W indthorsta, 
Przyszli mu w pomoc liberałow ie Som bart, Seer
1 P uttkam er, którym  znów odpowiadali ks. Jaż
dżewski, Czarliński i W indthorst. Gdy Puttkam er 
trzeci raz wyzwał W indthorsta na pojedynek ora- 
torski, ten odrzekł: „Jużem cię zmiażdżył."

Dyskusja ta k  się przewlekła, że trzeba ją  
było odłożyć do następnego posiedzenia. Pierwszy 
to bodaj wypadek, że tak  długo sejm pruski ra 
czył się zajmować swą ofiarą. Z następnych po
siedzeń jeszcześmy nie otrzym ali relacji. Zdaje 
się, że na jednem z nich rzucił poseł Szmula 
groźbę, iż Polacy mogą w razie wojny stanąć po 
stronie Rosji. Skrajne rozgoryczenie nie liczy się 
z logiką. Ten z dwóch śm iertelnych wrogów jes t 
większy i bardziej znienawidzony, który bezpo
średnio mocniej dokuczył. W tom usprawiedliw ie
nie p. Szmuli.

Cicho dogorywa brukselska konferencja an- 
tiniewolnicza. Piszą stam tąd, że członkowie kon
ferencji zostają pod przygnębiająeem wrażeniem 
zupełnego fiaBco. Na nic się nie zgodzono, ani 
na zakaz dowożenia broni do Afryki, ani na re 
widowanie okrętów niewolniczych, płynących pod 
flagą jednego z państw  europejskich, ani na u- 
tworzenie arm ji, któraby obsadziła trak ta  g łó
wnego handlu  niewolnikami. Nigdy moża dosa
dniej nie wystąpił egoizm państw europejskich i 
różnica interesów nigdy jeszcze tak  zupełnie nie 
pokrzyżowała hum anitarnej sprawy. Uchwalono 
tylko jedno, aby Turcja na swych wybrzeżach i 
w swych azjatyckich krajach ścigała" niewolnic
two. No, jednej Turcji można rozkazywać, choć 
ona swoją drogą nie usłucha, bo nie może. Dele
g a t Porty, Karatheodori-effendi oświadczył, że co 
można będzie zrobić bez zakłócenia stosunków 
ekonomicznych, to  P orta  chętnie zrobi, ale niech
że od niej m ocarstwa nie żądają tego, do czego 
u siebie ręk i przyłożyć nie chcą Doniesienie 
brukselskie głosi, że „przepadła sprawa, dla 
której konferencję zwołano."

Nie m ogło być inaczej, skoro do rzeczy 
wzięli się reprezentanci interesów kolonjalnych i 
kupieckich. Sprawę wydarto z rąk  Papieżowi dla 
tego właśnie, żeby z niej nie wyszło coś więcej, 
prócz bańki mydlanej dla obałam ucenia opinji 
europejskiej, jakoby coś się robi.

Wniosek Koła polskiego o przywrócenie 
polskich wykładów religji i języka w szkołach 
ludow jN j poznańskich i zachodnio-pruskich o d- 
r  z u c o n \  w sejmie pruskim  po mowie m inistra 
Gossi ■ ' iry dowodził, że żadnej krzywdy
nik t nie robi.

l  żśnie N ordd tu tscherka  podała a rty 
kuł len tczenia. Odpowiadając na wywody 
postvi 'j*ej ossische Z tg  że przyszły parlam ent 
nie będzie niał rządową; większości, a zatem 
decydującą rolę odegra stronnictwo postępowe, 
mówi N orddeutsch 'rka: Takie wywody dowodzą,
że postępowcy z obawą patrzą w przyszłość, 
k tó ra  im może nic nie przynieść, pomimo względ
nego zwycięztwa ich pizy wyborach. Bo też w 
istocie rządowa większość ■ je s t bardzo możliwa. 
Centrum katolickie i konserwatyści, wszak to 
s iła  licząca razem  (103-(-71) 179 członków.
W p r a w d z i e  n i e  s t a n o w i  o n a  j e s z c z e  
w i ę k s z o ś c i ,  a l e  g d y  d o  n i e j  d o ł ą 
c z y m y  W e l f ó w ,  P o l a k ó w ,  D u ń c z y 
k ó w  i A 1 z a t  ó w. to  otrzymamy już stanowczą 
większość, wynoszącą 217 głosów."

Takie słowa w ustach rządowych publicy
stów z N orddeutscherki, to w istocie coś nadzwy
czajnego. „Notorycznych wrogów państw a11 N ord- 
deutscherka  awansuje na członków rządowej więk
szości ! Pierwej musi być postanowiono wiele 
zmian, wiele uchyleń od bism arkowskiej etyki i 
polityki.

Bezpośrednie życzenie cesarza W ilhelm a, aby 
jeden z wodzów obozu katolickiego p. Scliorle- 
mer z Alstu przyjął m andat, tłumaczy H am b. 
Nachrichten  tem, że idzie o usunięcie od dowódz
twa p. W indthorsta, od którego żadnych ustępstw  
nie spodziewa się rząd wytargować. Zaś p. Schor- 
lem er je s t o wiele zgodliwszy i mniej „papista."

Wiedeń 12 marca.
(?)  „ K o m i t e t  r a t u n k ó w  v “ , „ w i e c  

p o l s k i "  w W iedniu — pod takiem i szumnemi 
ty tu łam i zostały rozesłane wezwania do Polaków 
w Wiedniu m ieszkających i sprawozdania do 
dzienników. Je s t to tymczasem, jak  już kilka 
razy było, prosta bańka mydlana, jest to wrzawa 
podnoszona przez ludzi niepowołanych, zgoła do 
takiej akcji niewłaściwych. Sędziwy prezydent 
Smolka pozwolił wprawdzie, "dy już zabawkę tę  
rozgłoszono, w dobroci swojej na to , żeby się 
drapowano jego hono’- , prezydenoją, lecz co 
do istoty rzeczy nic z tą  wrzawą nie m a wspól
nego. Nie chcę zgoła osobom występującym pod
wspomnianemi ty tu łam i w niczern uDiiżać, lecz

Z Berlina otrzymujemy w ostatniej chwili 
następujące doniesienie:

stanowczo należy stwierdzić, że te  osoby do ini
cjowania sprawy, do występowania w imieniu 
Polaków w W iedniu zamieszkałych nie są up ra
wnione, a jeżeli to czynią, to już chyba nie dla 
tego, żeby z wrzawy robionej miał być istotny 
pożytek, ale raczej żeby się bawić odgrywaniem 
pewnej niby roli. Na wezwanie bowiem osób nie
powołanych, nieznanych, n ik t z poważnych ludzi 
nie pójdzie; wrzawa przeto tego rodzaju tylko 
rzeczy szkodzić musi. Nie wiem, czy tylko ró
wnocześnie z tą  wrzawą, czy też w związku z 
nią wystąpił ktoś z własnego m andatu —  ktoś— 
w Tagblacie z odezwą do Polaków, k tóra  oczy
wiście tylko przykre wrażenie zrobić m usiała. 
Pomiędzy wzywającemi jednak na wiec, pomiędzy 
członkami kom itetu figuruje także podpis redak
to ra  Tagbla ttu , k tóry nigdy żadnemi polskiemi 
sprawami się nie zajmuje, ani też w dzienniku 
swoim życzliwości dla Polaków nigdy nie obja
wia; więc zadziwiać m usiałaby nagła jego czułość 
dla głodnych chłopów polskich. W idocznie po
zwolił, żeby go podpisano, lecz go rzecz sam a 
ani ziębi, ani grzeje, ani się też nią zgoła nie 
zajmuje.

Gdyby rzekomi in ic ja to ro w i wielkiej akcji 
ratunkowej pam iętali o przysłowiu „według s ta 

wu grobla", gdyby zajęli się składkam i w sferach 
sobie dostępnych, po cichu, bez wrzawy; więc 
gdyby to uczyniono w ram ach stowarzyszenia rę 
kodzielników „ Z g o d a " ,  w ram ach towarzystwa 
studentów „ O g n i s k o 11, byłoby to i ładne i po
żyteczne i rozsądne. Lecz gdyby szło o akcję r a 
tunkową jako taką, to już ci panowie powinni 
staran ia  pozostawić komu innemu. Gdy zacho
dziła isto tna potrzeba pomocy dla krajuipłgdy się 
trzy m iasta spaliły, wówczas odbyła się w W ie
dniu istotnie akcja ratunkow a i poszło stąd do 
kom itetu krajowego 28.000 zł. i dwa wagony 
ubrań i bielizny. Jeżeli teraz  zachodzi potrzeba, 
jeżeli kom itety krajowe nie wciągnęły jeszcze i 
Polaków w W iedniu w zakres swoich zabiegów — 
(o i l e  w i e m  t o  i c h  j u ż  w c i ą g n ę ł y  i 
u d z i a ł y  i c h  ś c i ą g a j ą )  to należało ludziom 
odpowiednim, Kołu polskiem u itp . staran ia  i za
biegi pozostawić, a nie kompromitować rzeczy 
przez wrzawę doraźną, przez wyrywanie się na 
swoję rękę, przez fiasco niepowołanych jakichś 
wieców. Rzeczy samej nic to nie pomoże, że ten 
lub ow dziennik w dobrej wierze, niby d la  za
chęty, zamieści sprawozdanie niby z wiecu, w prze
pełnionej sali, podczas gdy wiecu, gdy zebrania 
któreby do jakiejkolw iek powagi i znaczenia pre
tensję rościć mogło, zgoła nie było, bo być nie 
mogło. Posłowie nasi są też bez wyjątku taką 
pustą  wrzawą zgorszeni. W spomniałem obszerniej 
nieco, niż sam wypadek tego wart, o samozwań
czej wrzawie d la  tego, że jest to jeden z obja
wów niezdrowych, że wszelkie tak ie  chybione za
bawki w pewnej mierze na karb społeczeństwa 
spadają i szkodzą mu.

Nie wątpię o dobrej woli przeważnej więk
szości tych (lubo wr ogóle rzecz redukuje się na 
jak ie  20 osób), którzy w takich wrzawach biorą 
udział, ale niechajże rozw ażą: co do kogo nale
ży ? czemu kto  podoła ? czy się rzeczy pomoże 
lub jej zaszkodzi i ludzi zrazi ? oraz, że wolno 
każdem u w swojem kółku robić eo może i ehee, 
ale nie wolno narzucać się ogółowi polskiemu, bo 
ogół patrzy na uprawnionych przewodników i przo
downików, ilekroć zaś komuś się spodoba ślepym 
strzałem  alarm ować, to ogół polski może tylko 
takie wyrywanie się albo zbyć śmiechem, albo 
jeżeli potrzeba skarcić. W ydrukowanie odez*7, 
tworzenie samozwańczych komitetów nie jest już 
w stanie nikogo terroryzować. Ogół polski w W ie
dniu, wszystkie sfery poważne, począwszy od Ko
ła  polskiego, odpowiedziały też na całą wrzawę 
tem  , że jej wcale nie przyjęły do wiadomości. 
Jeżeli trzeba i co trzeba  uczynić jeszeze. dla 
wsparcia potrzebujących w kraju, o tem piecza 
należy do ludzi kom petentnych. Ci zaś panowie, 
którzy tak  niewłaściwą podnieśli wrzawę, woleli
by obejrzeć się naokoło siebie w W iedniu i prze
konać się, że je s t tu  na miejscu ty le  ubóstwa, 
ty le nędzy polskiej, na k tó rą  o b c y  patrzą, a 
której „Przytulisko polskie" podołać nie może, 
pomimo bardzo obfitej pomocy ze strony wszyst
kich poważnych osób i sfer polskich. Więc jeżeli 
ci panowie m ają dobre intencje, niechże je  w 
t y m  k i e r u n k u  i w s w o j e j  s f e r z e  wy tę 
żą, żeby tej p o l s k i e j  n ę d z y  w W i e d n i u  
zapobiegać.

Sytuacją parlam entarną w W iedniu zajmują 
się oczywiście wszystkie dzienniki. N iektóre za 
pospiesznie przesądzają, podczas gdy o żadnym 
zwrocie jeszcze nie może być mowy tylko o za- 
kwestjonowaniu dotychczasowych stosunków. T raf 
ne uwagi podają pism a czeskie, mianowicie, że 
właściwie dopiero po wyborach okaże się czy 
i jak a  odm ienna konstelacja parlam entarna bę
dzie możliwą i pożądaną. Odpowiadają na to nie
którzy, że właśnie już na wybory należy wpłynąć 
przez przygotowanie pewnego omówionego po 
rządku rzeczy, któryby obejmował program  pa 
stępnych sześciu la t —  w zasadzie. Bardzo trafnie 
podnosi F rem denblatt, że zanim jeszcze ugoda 
została prawnie dokonaną, dokonuje się ona 
faktycznie, jak  tego dowodzi zgodne działanie

. P. Marii
w Krakowie.*

Za k ilka dni spadnie zasłona rozdzielająca 
presbyterjum  kościoła Panny Marji od głównej 
nawy starodaw nej świątyni, i oko potrafi ogarnąć 
całość wielkiego dzieła rozpoczętego z początkiem 
ubiegłej jesieni, a prowadzonego z świętym zapa
łem , natchnioną m iłością i niewyczerpanym po
święceniem przez Jana  M atejkę. — Naznaezono 
na uroczystość Zwiastowania M atki Boskiej to 
święto odrodzenia najwspanialszego na ziemi pol
sk iej przybytku M arji. W  tym  to dniu, oznaczają
cym w podziale roku wiosny początek, rozwiośni 
się i w zamglonym wieków kurzawą kościele, i 
niedorównane M agn ifica t, harm onją linij i barw 
wyśpiewane, tryśnie ku niebu w obec olśnionych 
tłum ów . Ucichną wtedy niepowrotnie zacięte 
spory toczące się bez przerwy od rozpoczęcia 
chwalebnej renowacji Marjackiej świątyni. Sameż 
te  dyskusje już dają m iarę znaczenia i doniosło
ści dzieła, bo przeeież o rzecz b łahą i bezcenną 
nie ścierałyby się ta k  uporczywie zdania i sądy. 
W tak  ogólnem zainteresowaniu się odnowieniem 
kościoła Panny M arji, stw ierdził się raz  więcej 
średniowieczny i chrześcijański charak ter starego 
K rakowa. Z końcowego kresu XIX stulecia, cof
nęliśmy się w owe wieki rozkwitu wiary i sztuki, 
kiedy sercem m iasta bywała katedra, z miłością 
1 współzawodnictwem ozdabiana i upiększana, aby 
eo wspanialszy hołd oddać Bogu na wysokości, 
co bogatszym  pomnikiem udowodnić ludzką do
b rą  wolę. Przez cały ciąg ostatniej zimy, stary  
gród jagielloński żył poniekąd życiem wskrzeszo
nej świątyni śledził, postępy owego zmartwyehpow-

 ̂ <I,lękny, ten artykuł pojawił się w Kurje>-\e 
Floriańskim , skąd my go czerpiemy.

stania, wspinał się po rusztowaniach, sk ładał 
hojne jałm użny, rozbierał szczegóły dzieła mi
strza i niepowołane wydawał nieraz wyroki. G łó
wny rdzeń sporów tkwił i tkwi dotąd w zasa
dniczej kwestji zastosowania polichrom ji do go
tyki, po całych latach zatarcia pierwotnego u- 
barwienia, i odwyknięcia od tej jaskraw ej szaty, 
k tó ra  zrazu ubierała w tęczowe blaski gotyckie 
świątynie. Z czasem, pleśń wieków zakryła przed 
nam i świetne i świetlane m alowidła, zaginęła ich 
tradycja sama, a że się jednocześnie i w duszach 
zamroczyło, tajemnicze cienia poczerniałych stro 
pów uharmonizowały się z smętkiem pokoleń, 
k tóre poniekąd zatraciły  zmysł swobody i wesela 
i zapomniały, że radość zalicza się do darów 
Ducha św. Dzieci lubują się w jaskraw ych kolo
rach, skrajnych dźwiękach i silnych wrażeniach. 
M łodsze i zdrowsze pokolenia ludzkości z dzie
cięcą świeżością podobne miewały upodobania.

Dziś rozstrojone nerwy i stępione zmysły 
szukają raczej spokojnych obrazów, stopniowania 
światłocienia, nawet bladych kolorów i stłum io
nych wyrazów. Ztąd to jakieś wylękłe zdumienie, 
k tóre nas ogarnia w obec wznowienia polichrom ji 
w tych kościołach, gdzie dotąd znużona dusza 
znajdowała cienisty odpoczynek, którego przede- 
wszystkiem łaknęła, więcej nawet od rozradow a
nia płynącego z uchylenia się tajemniczego rąbka, 
kryjącego za sobą glorją niebiańską.

Genjusz M atejki przeczuł, że dość już d łu 
go żal pokutny uplastyczniał się w m roku Ma
rjackiej świątyni, że przyszedł czas wrócić jej da
wną krasę, a zarazem przemówić do pobożnej 
wiernych ciżby owem radośnem orędziem dawnych 
wieków, kiedy katedra, stanowiąca pom ost rzuco
ny między ziemią a niebem, b łyskała już zaziem- 
skiemi prom ieniam i i oblekała dusze w moc we
sela. Nie od dziś uznawano potrzebę oczyszczenia 
starożytnego przybytku i z kurzawy wieków i 
z naleciałości tego X V III stulecia, k tóre zatraciło  
jednocześnie i zmysł prawdv i zmysł piękna. N ie 
wiedziano jednak w jak i sposób zabrać się do

dzieła, gdy m istrz Matejko, stęskniony jak  każdy 
wielki genjusz za przestrzenią a rwący się ku 
najwyższym szczeblom sztuki, której szczytem jest 
m alarstw o religijne, ofiarował gotowe usługi i sy
pnął jak  z rogu obfitości plany, kartony, rysunki, 
przedstaw iające ogromny kapitał czasu, pracy i 
natchnienia, wszystko dobrem sercem u stóp Ma
rji złożone. N ikt też lepiej od M atejki nie nada
wał się do tej roboty. Dusza na wskroś chrze- 
ścjańska i m iłująca, a do mistycyzmu skłonna, 
sam a z siebie odnajdyw ała szlaki najczystszej 
tradycji sztuki kościelnej i liturgicznego znacze
nia ozdoby Domu Bożego, nie kręjm jąc niezale
żnego ta len tu  żadnemi form ułkam i konwencjonal
nego naśladownictwa. Ta jego niezawisłość od 
wszelkich praw ideł przerażała niekiedy najgoręt
szych nawet wielbicieli, którzy z wyżyn kilkupię
trowych rusztowań spostrzegali niespodzianie 
szczegóły i e fe k ta , z niespokojem wyglądając 
chwili, kiedy się takowe w jednę zleją całość. 
Dziś nadeszła ta  chwila, niosąc ze sobą takie 
zachwyty, iż najtrafniejszym ich wyrazem jest 
może słowo pewnej osoby, udarowanej niezwy- 
kłem  zrozumieniom artystycznego piękna, k tó ra  
stanąwszy w pośrodku niemal ukończonego już 
dzieła, zaw ołała ze szczerem uezueiem : To nie 
zrobione, ale stw orzone!

Nie darm o użyliśmy w yrażenia w skrzesze
nia i zm arłych powstania, mówiąc o Marjackiej 
świątyni. Znikały szczegóły, zacierały się kontu
ry, m ąciły linje wśród pomroku, wytworzonego 
kurzem i pleśnią. Matejko z osobną starannością 
uwydatnił szkielet budowy g o ty ck ie j, żebra i 
m uszkuły wiążące ze sobą całość, słowem wszyst
kie te  linje sta le  w górę idące, z wyłączeniem 
wszelkich poziomych i równoległych zarysów, pla- 
styeznem wyobrażeniem owego S ursum  Corda, 
k tó re  bywa hasłem  wszelkich gmachów na chwałę 
Bożą wzniesionych. Cała ta  k la tk a  świątyni wy
bujała teraz  w pękach promiennych, świecących 
dziś złotem i hebanem, a tak  znacznych i wyra
źnych, że jednem spojrzeniem objąć ją  można.

w sprawie wystawy czeskiej. I  p o w iad a : gdy do
piero pokój zaw arty w Czechach poczyni dalsze, 
duchowe zdobycze, gdy przeszłość całkiem  zatrze, 
wtedy tem silniej i na parlam ent oddziała i zwol
ni parlam entaryzm  od niejednej naleciałości tych 
czasów, w których liczne i zacięte nie.przyjażnie 
i skom plikowane stosunki wywoływały koniecz
ność wielu tajem nych planów wojennych i opera
cyjnych. Już teraz odby ł się pewien proces oczy
szczający atm osferę. Niebawem będą, raogły stron
nictwa postępow ać według w łasnego politycznego 
przekonania, a przestaną być przymusowym or
szakiem, który m usiał wszędzie iść, jeżeli chciał 
dla swoich interesów mieć obronę.

Pęki te św ietlane wiodą prosto z ziemi ku wyży
nom. załam ując się na stropach widocznemi dziś 
kształtam i cudownego sklepienia, na którem  ręka 
m istrza posiała krocie gwiazd zło tą  sia tką  po łą
czonych.

K rytyka pow stała przeciw takiem u m atem a
tycznemu podziałowi niebios i lazuru, nie jest to 
wszelako rewolucyjną innow acją ; w iluż bowiem 
starych kościołach, o belkowanym stropie, kase
tony z gwiazdą środkową jeszcze geometryczniej- 
sze tw orzą niebo ? Tu, jak  ktoś powiedział, rzek ł
byś, aniołowie zarzucili siecie na modre przestwo
rze, łowiąc rozsiane po niem słońca. Ale już się 
kam ienny zniża nieboskłon, w miejsce ciał niebie
skich ziemskie występują znaki, herby i cyfry 
tych, którzy się przyłożyli do budowy marjackiej 
świątyni, a więc przedewszystkiem Kaźmierzowski 
monogram, dalej herb Odrowążów i cechowe 
godła, ginące w górze mimo olbrzym ich roz
miarów.

W około obiega najpiękniejsza, najrzewniej
sza m odlitwa, jaką  ludzie zanieśli do stóp Marji, 
skoro Pozdrowienie anielskie z niebios spłynęło. 
Kiedyś, w pierwszej wojnie krzyżowej, pierwszem 
też zwycięstwem upojeni chrześcijańscy rycerze, 
uroczyście wstępując w mury Akry czy Tyberjady 
usłyszeli niezuany im dotąd h y m n : Salre R egina , 
tryskający z u st natchnionych francuskiego bisku
pa Adhem ara de Monteil. Później, orędownik dru
giej krucjaty, św. Bernard, z pełności serca dodał 
ostatnie wezwanie: O Clem ens, o pia, o dulcis
Y irgo M a r ia ! Słodkie to  wołanie błyska w po
środku stwierdzeniem oddania całej budowy ku 
czci M arji. W  około wiją się słowa zrosłe z na- 
szemi sercam i i losem : A d te clam am us exules. 
Wygnańcy na własnej ziemi lepiej odczuwamy do
niosłość onyeh wyrazów. A poniżej modlitewnego 
pasm a spuszczają się na przemian bogate tyftiki, 
jaskraw e kobierce, wschodnie tkaniny, t a s u t o  
ubarwione, że arcydzieła perskie i indyjskie gns-ą 
w obec blasków Matejkowskiego pędzla. Lecz to 
ty lko pustych miejsc wypełnienie, główną zaś o-

Berliu 9 marca.
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rencję robotniczą odłożono do kwietnia, je s t nie 
jarawdziwe. Zbierze się ona w term inie określo
nym dawniej, t. j. za tydzień. Przewidywać na
leży, że będą usiłowania, aby konferencyjne 
roboty spełzły na mczem, bo publiczną je s t ta je
mnicą, że państw a zachodnie nie sprzyjają sp ra
wie z pewnych zasadniczych, politycznych i eko
nomicznych względów, a także i dla tego, że in i
cjatywa wy szła z Niemiec. W um ysłach nie może 
to jakoś się pomieścić, że Berlin wystąpił z ideą 
hum anitarną ; zachód z zazdrością Widzi, że punkt 
ciężkości cywilizacyjnej na wschód się przesuwa. 
Z tego względu, jak  niemniej z ważnych wzglę
dów wewnętrzno politycznych koniecznie potrzebą, 
aby konferencja dala rezu ita ta  dodatnie, choćby 
jeno teoretyczne. W arstwy robotnicze francuskie 
i angielskie, nie licząc belgijskiej, nawykły p a 
trzeć na Niemcy, jako na kraj ucisku, —  na ro 
botników7 niemieckich, jako na istnych białych 
murzynów. Pogląd to fałszywy, wytworzony za 
prowadzeniem ustawy antisocjalistycznej, bezuży
tecznej, jak  wybory dowiodły, a surowej bardzo 
dla licznych okręgów zostających na stopie m a
łego oblężenia. Robotnik niemiecki ma się, ogó
łem biorąc, bez porównania lepiej od swych za
chodnich kolegów7, a pomimo tego uchodzi w ich 
oczach za hołotę. Tem się tłum aczy żywy udział 
zachodnich robotników w agitacji wyborczej n ie
mieckiej. Zaprzeczenia p. Bebla nie obalą tej 
prawdy, że z F rancji, Belgji i Anglji szły pienią
dze od stowarzyszeń robo tn iczych ' na potrzeby 
wyborcze stronnictw a socjalno-dem okratycznego. 
Być może, iż sam p. Hebel przeszedł w Strass- 
burgu nie za pieniądze francuskie, ale że wogóle 
pieniądze szły z zaehodn,__na to  są dowody, k tó 
rych jednak zużytkować rząd nie może, bo to do
prowadziłoby tylko do niepotrzebnego skandalu. 
Zresztą fak t jawny, że po wyborach nadeszły do 
tutejszych socjalnych demokratów adresy g ra tu la 
cyjne od stowarzyszeń robotniczych francuskich 
i angielskich, a jeszcze bardziej treść tych adre
sów wskazuje, iż na zachodzie uważają los czwar
tej klasy w Niemczech za opłakany w najwyższym 
stopniu i to głównie z winy rządu, ltzecz -więc 
jasna, że rządowi bardzo na tem  zależy, iżby 
znikło to uprzedzenie, ustępując przed poglądem 
djam etralnie przeciwnym. W dzisiejszych czasach, 
kiedy czw arta k lasa coraz wyraźniej wpływa na 
bieg spraw, kwestja ta  ma niem ałe polityczne 
znaczenie. Stanąwszy u szczytu m ilitarnej potęgi 
i dyplomatycznych wpływów, zag ać do Francji 
atutem  robotniczym i wziąć lewę, to wcale nie
zła gra tka . W artość jej najlepiej się ocenia, pa
trząc na niechęć, z jak ą  rzeczpospolita przystę
puje do gry.

Teraz więc, głównie o to idzie, aby konfe
rencja dała rezu ita ta ; aby się nie rozeszła, nie 
zrobiwszy nic. Do tego trzeba mieć z góry zape
wnioną większość głosów życzliwych samej sp ra 
wie. W tedy opozycja, zawczasu przedsięwzięta przez 
delegatów państw zachodnich, musi zniknąć, bo 
wyszłaby na niekorzyść tych państw, skom prom i
towałaby je  przed własnymi robotnikam i. Na dele
gatów austro węgierskich i włoskich liczyć można,

zdobę kamiennych ścian tworzy litanja do Matki 
Boskiej śpiewana jednozgodnym chórem przez a- 
niołów, odpowiadających liczbie wezwań lo re tań
skiej litanji. Durrerowskie drzewo mistyczne, ta 
jemnicza palma, o nieziemskiej roślinności, wyra
sta  z ziemi i rozrasta się w fantastycznych kona
rach, z których każdy nosi innego anioła, inne 
też powtarzającego i uosobiająeego wezwanie. K a 
żdy tu  rys jest głęboko obmyślany i pełen chrze
ścijańskiej doniosłości, stopniowanie mistyczne o* 
wego anielskiego zastępu uwydatnia się między 
innemi rozwinięciem skrzydeł, im wyżej nieba, tem 
lotniejszyeh, b rdziej rozwartych; niżsi grają je 
szcze na ziemskich narzędziach muzycznych, w gó
rze już tylko śpiewają, zapatrzeni w m ajestat Bo
ży i nadprzyrodzone tajniki, na podobieństwo tej 
św. Cecylji Rafaela, k tó ra  depce cytry i barty  
świeckiej muzyki, wypuszcza nawet z dłoni o rg a 
ny świeckiej melodji, abv się nurzać duszą w nie
biańskich harm onjach. Nucą Aniołowie świętej l i 
tan ji słowa, a wijące się w górę odpow iedzi: — 
„módl się za nami," zanoszą prośby ziemi ku tym 
wyżynom, gdzie już nie będzie ani łez, ani we
stchnień, ani smutku.

W ogóle przypomnienia z ksiąg Apokalipsy 
wciąż tu  się nasuwają w obec świetności farb i 
silnego ubarwienia szarej niegdyś świątyni. W szyst
kie bogactwa, w które  św. Jan  ubiera zstępujące 
z nieba Jeruzalem , przybytek Boży, zdobny w7 k le j
noty i kosztowne kruszce, jak wraz przedstawia 
się oku, zdum ionem u bogactwem  kolorytu i bu j
ną rozm aitością ozdób. Pewien czar pada na du
szę, unosi ją  w b łęk ity  i wciąż nęci, wciąż przy
ciąga ku oglądaniu  i odczuwaniu nowych podzi
wów. Wracając wielokrotnie w progi odnowione
go m arjackiego prezbyterjum , w różnych już zn a 
lazłem  się w arunkach. W idziałem w południowych 
godzinach, gdy mroźne, wyiskrzone słońce p o tę 
gowało b laski polichirmaji, igrało p ło m ie n n ie  wśród 

| tej orgji tonów, sypało iskram i po rozłamującyeh 
się złoceniach i uw ydatniało grę skrajnych kolo
rów. Znalazłem  się tam  i w dni pomgliste i mro-
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lecz oni razem  z niem ieckim i nie dadzą im ponu
jącej większości. Postanowiono tedy, że na konłe- 
rencji nie będzie jednolitych Niemiec, ale będą 
państw a Rzeszy. Baw arja, W irteu .berg , Saksonja i 
B adenja w ystąpią jako  odrębne polityczne orga
nizmy. O pozostałe m ałe księztw a dbać nie 
warto.

Program  konferencji je s t znany, zatem dele
gaci przybędą z dokładnem i instrukcjam i i dosta 
tecznie przygotowani do narad, k tóre  tym spo
sobem nie m ogą być długie. Przypuszczalnie 
tedy konferencja potrwa ty lko  cztery do pię
ciu dni.

Polityczne animozje mogą skłaniać do od
m aw iania cesarzowi W ilhelmowi wszelkiej zasługi 
w tern, że podniósł w znany sposób robotniczą 
kwestję, ale pożyteczność tej inicjatywy nie ulega 
zaprzeczeniu. Nie mówiąc już o tern, że osobistość 
tak  bezstronna jak  Papież, który z dawna bada 
tę  sprawę, uznał zasługę cesarza W ilhelm a, pod
nieść należy tę okoliczność, że Rosja, posuwająca 
swą politykę wolnej ręk i aż do tego stopnia, iż 
się odwróciła od inicjatywy niemieckiej, m usiała 
równocześnie zająć się spraw ą robotniczą u siebie 
w dom u i wyda wkrótce przepisy, regulujące p ra 
cę kobiet, a zakazujące całkiem  pracy dzieci w fa 
brykach.

Po gorączce wyborczej Niemcy są teraz  w 
stanie przechm ielenia. Głowa ich boli. w kościach 
czują łam anie, wzajemnie się oskarżają o spowo
dowanie klęski. To są komeraże domowe, do któ
rych obcym nic. Tyle jeno trzeba powiedzieć, że 
zarzuty kartelowców, czynione obozom postępo
wemu, katolickiem u i socjalistycznem u, jakoby się 
przyczyniły do powiększenia liczby mandatów pol
skich, są z g runtu  fałszywe, kłam ane ze św iado
mością i celem, aby osłabić wrażenie poznańskich 
wyborów. W spom niane trzy obozy głosowały w 
polskich okręgach na liberałów i junkrów , bvle 
nie dopuścić do zwycięztwa Polaków. A wrażenie 
tych wyborów jes t tu  bardzo silne. U jrzano w nich 
zadziwiającą niespodziankę. Pomimo stumiijonowe- 
go funduszu na wydziedziczenie nas z ziemi, p o 
mimo udzielonego naszej szlachcie przez księcia 
B ism arka pozwolenia i zachęty do umieszczania 
resztek odziedziczonych po ojcach fortun w kasie 
domu gry w Monaco, pomimo kolonizacji, pomimo 
całego szeregu innych środków, zmierzających do 
wytkniętego przez H artm anna celu, który się s tre 
szcza w słowne ausrotten -— nietylko ilość posłów 
polskich, co jeszcze mogłoby być wynikiem zbiegu 
przypadkowych okoliczności, ale i ilość wyborców 
polskich powiększyła się o trzydzieści kilka tysię
cy. To isto tn ie przykra niespodzianka d la  rzą
du, tern przykrzejsza, że wybory w polskiej 
dzielnicy m iały znaczenie boju o narodowość, a 
nie o polityczne lub społeczne doktryny.

Radość w obozach opozycyjnych ogrom na— 
największa w postępowym, który zamierza wy
stąpić z mnóstwem wniosków ekonomicznej i spo
łecznej natury, aby tem zadokumentować swą 
zdolność do prawodawczej pracy. Ta radość po
stępowców czyni z nich poetów. Naprzykład, ga
zeta Bossa, „stara  przekupka11, zwana pospolicie 
‘D ie Tante V ońe , woła, że „wybory były burzą 
oczyszczającą powietrze; gromy wciąż uderzały w 
same podstawy system u rządowego, a błyskawice, 
przerzynające ciemności, jaskraw o oświetlały na j
ciemniejsze nory i kryjówki polityki kartelowej; 
deszcz zaś, który  po burzy nastąpił, sp łukał wały 
i szańce reakcji, sztucznie narzucone. Obecnie 
pierś swobodnie oddycha świeżem powietrzem, a 
nadzieja rychłego zagojenia się ran  napełnia serca 
radością .11

Zapom niała poczciwina, jak  to wynosiła pod 
niebiosa bism arkowską politykę w obec Polaków. 
Teraz o gojeniu ran  baje.

Kroi się na to, eom jako  możliwość prze
widywał w poprzednim mym liście, na złożenie 
większości z centrum  i konserwatystów obu barw. 
W nosić o tem można z następujących słów7 N ord-  
deutscherki:

„K artel, jako insty tucja parlam entarna, nie 
może mieć formy zastygłej; elastyczny być musi 
i w szczegółach zmienny jak  sam parlam ent. Do 
k arte lu  należeć mogą wszyscy, którzy w razie 
zaburzeń społecznych byliby narażeni na stra ty  
m aterjalne i idealne, mianowicie na s tra ty  osta
tniego rodzaju; wszyscy mężowie, d la  k tórych 
m iłość ojczyzny, przywiązanie do tronu i ołtarza, 
patrjotyzm , zamiłowanie ojczystych zwyczajów, 
nie są pustem i frazesami, lecz posiadają tę same, 
a  może większą w artość od dóbr inaterja lnych .11 
Jest to  tak  szeroka definicja karte lu , że w jego 
zakresie najwygodniej pomieścić się mogą kon
serw atyści i centrum , a nawet i postępowcy.

Belgrad 9 m arca.
(N )  Przed trzem a dniami obchodziła urzę

dowa Serbja ósmą rocznicę proklam acji Serbji 
królestwem , a wczoraj m inął rok od chwili, gdy 
gabinet Gruicza, a z nim radykalne stronnictwo 
objęło rządy. Tę drugą rocznicę świeci urzędowa 
i radykalna prasa serbska nadzwyczaj szuranie. 
W szystkie dzienniki urzędowe i radykalne zawie
ra ją  całe litanje dobrodziejstw , jak ie  spadły na 
kraj skutkiem  rządów radykałów . Oczywiście, że

czne, bodaj jeszcze lepiej sprzyjające dziełu, na- 
turalnem  zastąpieniem  sztucznego oświecenia, k tó
rego styl ten wymaga, i to mianowicie przyćmie
niem zbyt ostrego dziennego św iatła  dymnemi 
szybami z zielonawym odcieniem. Innym znów 
razem , wstąpiłem  na rusztow ania dla przypatrze
nia się z blizka robotom , i odnalazłem  tam po
tomków owych chrześcijańskich artystów , którzy 
z pobożnem uczuciem wykończali najdrobniejsze 
swego zadania szczegóły, nie bacząc na poklask 
ludzki, nie troszcząc się, ażali ii li prace oceni i 
dosięgnie wzrok zdumiony. Owszem, z zaparciem  
miłości, tem staranniej doskonalili arcydzieła p o 
święcone wyłącznie Bogu, bez przymieszki docze
snych próżności jadu . Zaniedbując się w wykona
niu tych ozdób niknących gdzieś w górze, m nie
maliby, iż przynoszą uszczerbek chwale Najwyż
szego "i ciężko przeciw Niemu grzeszą. Zaeiągnie- 
ni pod sztandarem  M atejki pracownicy, jak wraz 
pobożnem skupieniem i poświęconym znojem 
przypom inali onych średniowiecznych robotników 
sztuki.

Nareszcie raz znów stanąłem  wśród kończą
cego się już dzieła renowacji, podczas odpraw ia
jącej się w kościele m arjackim  wielkopostnej 
Passji. Fala głosów śpiewających pełnem i piersia
mi suplikacje uderzała o szarą zasłonę przegra 
dzającą dotąd nawę od presbiterjum . Czułeś, iż 
modlitwa tej siły przedrze się aż do świętego 
świętych, zerwie niebawem mroczne osłony, i wni
knie w ten przybytek świtający bliską już zorzą.

Po drugiej s tron ie  wzbijały się jęki ludzkie, 
p ię trzy ła  melodja jakoby z skarg  ziemskich 
osnuta, ale  nad zasłoną, zwycięzki krzyż wień
czył zakrwawioną purpurą belkę tęczową, i za
sługą męki otw ierał przystęp do przejawiającej 
się w doczesnych blaskach glorji Najwyższego. 
W tej zaś chwili sprzeczność zachodząca między

dobrodziejstwa te  są tylko urojone, natom iast 
rzeczywisty bilans tych dobrodziejstw przedstawia 
się w bardzo smutnem świetle.

Oto co zrobiły rządy radykałów  przez rok 
je d e n : wprowadziły w Serbji szkaradny system 
protekcji, podkopały kredyt narodowy, roztrw oni
ły zasoby pieniężne kraju , skom prom itowały Ser- 
bję wobec obcych m ocarstw , wprowadziły dezor
ganizację w urzędach i instytucjach państwowych, 
a co najważniejsza podkopały powagę i znaczenie 
władzy królewskiej, k tó rą  naród serbski do nie
dawna tak ą  czcią otaczał.

Cała p raca radykałów  była oddawna skiero
waną do tego ostatniego celu. Oni to  od la t 
rozdm uchiwali niezgodę rodzinną w pałacu  M ila
na, oni zmusili go do abdykacji, a dziś, gdy koronę 
dźwiga na głowie słabe pacholę, p racują niezmor
dowanie nad tem , aby odrzeć tę  koronę, z reszty 
szacunku, jakim  lud ją  jeszcze otacza. L ite ra tu ra  
jarm arczna i dzienniki rozrzucają po kra ju  z jad li
we paszkwile, skierowane nibyto przeciw Mila 
nowi, a w rzeczywistości dążące do zupełnego 
zdyskredytowania władzy królewskiej.

Osławiony ex-archim andryta ogłasza drukiem 
swoje zasady, głoszące o tw artą wojnę przeciw mo
narchji i dynastji, a w stolicy kraju urządzają 
radykaliści m ityngi, na których mówcy ludowi 
przemawiają wprost w ten sposób, że tron  jest 
insty tucją  szkodliwą, około której grom adzą się 
tylko ciemne egzystencje ka ty linarne ku ucisko
wi ludu.

Taką same zasadę wypowiedział w skupczy- 
nie otwarcie jeden z radykałów , a prezydent Pa- 
sicz nawet go za to do porządku nie wezwał. — 
Gdy pop G jurics w skupczynie postaw ił wniosek, 
żądający, aby karano śm iercią każdego, ktoby 
chciał pogwałcić uchwały skupczyny, dodał od 
siebie tę uwagę, że ustaw a taka  będzie dobrą dla 
niektórych króiów w palonych butach i przy o- 
strogach. N ietylko, że nie otrzym ał za to ża
dnej nagany, ale wniosek jego om al że nie prze
szedł.

Obok tych wszystkich poniżeń króla i dyna
stji panującej pielęgnują i rozpowszechniają rady
kaliści gorliw ie cześć dla hospodara czarnogór
skiego i czynią zeń niemal legendowego bo
hatera.

Regencja widzi dobrze wszystko to, co się 
w' Serbji dzieje, a nie wiedzieć czy nie chce, czy 
nie może tem u zaradzić.

\Y spraw ie taryfy  strefow ej.

(5. O i Przysłowie „nie wszystko złoto co 
się świeci11 moźnaby zastosować do taryfy strefo
wej w W ęgrzech, a im bliżej rozpatruję stosunki 
ekonomiczne i społeczne obu połów m onarchji 
austro-węgie'rskiej, tem trafniejsze okazują się 
motywa prof. Bilińskiego, który wystąpił przeciw 
taryfom  strefowym, a radził zaprowadzić zniżone 
ceny jazdy osobowej. W A ustrji nawykliśmy p a 
trzeć na to  co sąsiedzi robią, i z zagranicy czer
piemy inicjatywę; zajrzyjmy więc do Itum unji, a 
tam  znajdziemy najlepszy dowód jak  słuszne są 
motywa prof. Bilińskiego. Pod wielu względami 
podobną jest Rum unja do W ęgier. Czem dia W ę
gier je s t Peszt, tem dla Rumunów, dbających 
dzisiaj więcej niż kiedykolwiek o swoje narodo
wość, jest Bukareszt, tam  koncentruje się wszystko, 
co wionie duchem narodowym i politycznym. Wę
gry pod względem ekonomicznym, rozwoju fabryk 
i przemysłu, ochrony tego przem ysłu i budowy 
mnóstwa sieci kolejowych, kosztem dochodu zpod- 
niesionego przem ysłu, przewyższyły znacznie drugą 
połowę monarchji. Rumunja nie pozostała w tyle. 
Za własne eksportem  zdobywane kap ita ły  — m a
my tu  na myśli eksport zboża, bydła i ropy do 
A ustro-węgier — zbudowała liczne siecie kolejowe, 
a jeżeli gdzie opłaci się sowicie założyć jakąko l
wiek fabrykę lub kopalnię, to w Rumunji, tam 
rząd, tam  cały kraj podaje rękę nowemu przed
siębiorstw u. K raj to zatem ekonomicznie w s to 
sunku do tego, co do niedawna było, wysoko 
rozwinięty i rozumiejący gdzie i co nowego wpro
wadzić należy. Otóż Rumunja, jakkolw iek koncen
tru je  się w Bukareszcie, nie wprowadziła u siebie 
taryfy strefowej, ale z dniem 1 m arca wprowa
dziła obniżenie jazdy osobowej o połowę ceny 
przy jazdach na większą przestrzeń jak  (50 k ilo 
metrów. M ałą tą  wzmianką chciałem przyczynić 
się do podniesienia trafności wywodów prof. B i
lińskiego

Rada m iasta Lw ow a.
W czorajsze posiedzenie Rady miejskiej od

byte pod przewodnictwem wiceprezydenta dr. 
M archwickiego w szeregu tegorocznych obrad na
szej reprezentacji gminnej odznaczało się pewną 
burzliwością rozpraw, k tó re  chwilowo przekra
czały granice przyzwoitości parlam entarnej, i wa
żnością przedmiotów, k tóre  stały  na porządku. 
Już przed rozpoczęciem obrad z porządku dzien
nego spotkała  Rade przyjemna niespodzianka.

falowaniem grzm iącej p ieśn i: Ś w ię ty  B o \e \  która 
się obijała o zasłonę presbiterjum , a panującą 
w niem ciszą, potęgow ała jeszcze wrażenie odbie
rane sta le  w obec ukończonego dzieła odnowienia 
starożytnej świątyni. W rażenie to streszcza się 
bodaj w jednem  słowie, w tem określeniu m iłości 
danem przez au to ra  ksiąg o naśladow aniu Chry
stusa, gdy mówi, że m iłość jest krzykiem duszy 
wołającej w ciszach Pańskich, i głosem wybu
chającym jak  żywy płomień i gorejąca po
chodnia.

Kto kocha, ten rozumie, co ów głos znaczy, 
dodaje pisarz ascetyczny. Zrozum iał go i up la
stycznił M atejko, zrozumieją i dusze zdolne um i
łować wiekuiste piękno. Nie ma tu  chłodu nowo
czesnych teoryj, nie ma wystudzenia natchnienia 
zimnym rozumem i zwątpieniem. Kto takie dzieło 
rozpoczął i tak  niem pokierował, m usiał długie 
godziny na modlitwie spędzać i czerpać u zdroju 
prawdziwego piękna. W iara, co góry przenosi, 
umie też arcydzieła stw arzać. Iskry nieśm iertelne 
w jednem się tylko znajdują ognisku, a m ało kto 
za dni naszych się doń przybliża.

Odnowienie kościoła Panny M arji stanowi 
epoke w dziejach starego K rakow a i rocznikach 
polskiej sztuki. Zbiegać się tu  będą z daleka 
i z bliska zdumione tłum y, opowiadając sobie 
w dalekie la ta , jak  w epoce wielkiego znękania 
dusz i ciężkiego serc ucisku, m istrz Matejko 
uczcił Królowe Korony Polskiej najwspanialszym 
hymnem i pieśnią kolorów, odchylając przed łza
wą strapionych źrenicą blaski słońca wiekuistego 
i niebiańskich tajników  zachwyty i pokrzepiając 
znękanych przed świtem zaziemskich nadziei.

Było nią oświadczenie przewodniczącego, iż wedle 
zasiągnietych informacyj u najwyższych władz są 
dowych spraw a uregulowania granic między zaku
pioną przez m iasto realnością p. Biesiadeckiej nie 
jest wykluczoną, lecz przeciwnie sąd wyższy lwo
wski byłby skłonnym, przed ostatecznem  zatw ier
dzeniem planów na budowę gm achu spraw iedli
wości wzdłuż ulicy Batorego od gimnazjum F ran 
ciszka Józefa aż ku placowi Halickiem u, wejść 
z gminą m iasta Lwowa w rokow ania o tak ą  prze
mianę gruntów , a b y .  gm ina odstąpiła władzom 
sądowym część zatylnego gruntu  i ogrodu z re a l
ności zakupionej od p. Biesiadeckiej, a natom iast 
władze sądowe oddały gminie część placu, na 
którym  obecnie wznosi się trybunał karny. —  
W obec takiej zamiany gruntów zyskałaby dużo 
gmina, bo przyszłaby w posiadanie pięknego p la
cu pod budowę z dwoma frontam i od ul. B atore
go i placu Halickiego, a w razie przyltupienia 
realności sąsiedniej od stowarzyszenia stolarzy 
powstałby czworobok, a na n im , mógłby snadno 
stanąć duży gm ach szkolny.

Równocześnie zyskałyby także władze sądo
we, gdyż zam iast stawiać gm ach sprawiedliwości 
na długiej, wąskiej linji przy uli<^t-j)atarego, mo
głyby wybudować go w formie y & S fcfcoku , z 
którego dwa fronty wychodziłyby ni J um) Batorego 
i nową ulicę przez grun ta  realnośfl ~p. Biesiade
ckiej i p. Sawrackiego ku placowi Bernardyńskie
mu wytyczoną, a zamykałyby go od strony pó ł
nocno-wschodniej obecne zabudowania aresztów 
śledczych i oficyna crtT strony gimnazjum Franci
szka Józefa.

Inform acja otrzym ana z prezydjum Sądu 
wyższego wydała się p. wiceprezydentowi m iasta 
tak  ważną i dla gminy korzystną, iż bezzwłocznie 
uwiadom ił o niej bawiącego obecnie w W iednia 
p. prezydenta M ochnackiego, a gdy ten nie chciał 
sam prowadzić rokowań z władzami eentralnem i, 
przeto po naradzie z delegatam i m iasta wysłał 
p. wiceprezydent do W iednia jako reprezentantów  
gminy pp. Heppego i Hochbergera. Panowie ci 
wraz z burm istrzem  i p. Niemc.zynowskim popro
wadzą rzecz dalej w W iedniu, a jeśli rokowania 
pójdą gładko, dowiemy się zapewne niebawem o 
ich wyniku.

Po wysłuchaniu tego sprawozdania i załatw ie
niu k ilku rekursów  w sprawach budowniczych z 
referatów radnych pp. Janowskiego, Ciuchcińskie- 
go, Gołębia i Syroczyńskiego, przystąpiono do po
wzięcia d r u g i e j  uchwały w sprawie zakupna 
gruntów pod gmachy szkolne.

Powzięcie takiej uchwały odbywa się zwykle 
bez wszelkich rozpraw, bo już przed powzięciem 
p i e r w s z e j  uchwały przeprowadzona dyskusja 
wyczerpuje z reguły wszelkie argum enta za i prze
ciw i wyjaśnia rzecz dostatecznie. U chw ała wiec 
d r  u g a  jest jeno form alnością wymaganą przez 
s ta tu t, a prawie wykluczona jest okoliczność, aby 
przez wznowienie rozprawy mogły się znaleść 
świeże motywa i uchw ała zapadła odmienna od 
p i e r w s z e j .  I  tym razem można to było prze
widzieć ; ale mimo to nad spraw ą zakupna gruntu  
przy ulicy K otlarskiej na budowę gm achu szkoły 
ludowej im ienia Czackiego zażądał otw arcia roz
prawy radny Rewakowicz.

Zgodziła się na to R ada; ale wbrew argu
mentom mówcy, że pożyczka na budowę gmachów 
szkolnych i koszar jest wcale niepotrzebną, wbrew 
argum entom , że zakupić się m ający plac od pana 
Brykc.zyńskiego nie odpowiada warunkom san ita r
nym, po dosadnej replice sprawozdawcy p .Szajera  
uchwalono ogrom ną jjwdiszością głosów g run t ten 
zakupić.

Z kolei przystąpiono do powzięcia drugiej 
uchwały w spraw ie zakupna realności od p. Bie
siadeckiej i p. Sawrackiego. I  przy tej sprawie 
zażądał p. Rewakowicz, a poparł go p. W aliehie 
wicz, aby rozpraw ę otworzyć. Tym razem nie 
wysłuchała jednak Rada pobożnych życzeń pp. 
Rewakowieza i W aliehie wieża, czem dotknięty j>. 
Rewakowicz prosił o głos w spraw ie formalnej 
i zażądał odroczenia uchwały, gdyż —  jak  po
wiedział —  wszyscy zostali przez p. W iceprezy
denta fałszywie o tej sprawie poinformowani. 
W śród ogólnego oburzenia i okrzyków : oho! oho! 
zaprotestow ał przewodniczący przeciw podobnej 
insynuacji.

„Proszę pana — rzekł z godnością dr. M ar
chwicki —  zachować t u t a j  pewne względy, na
leżne jeżeli nie mojej osobie, to powadze tego 
zgrom adzenia".

Po tem dosadnem upom nieniu zatwierdzono 
drugą uchw ałą sp ra t ę zakupna realności od p. 
Biesiadeckiej i p. Sawrackiego, a do protokołu ja 
ko głosujący przeciw tej uchw ale zgłosili się 
jeno pp. Rewakowicz i W alichiewicz, ambo 
meliores.

Z dalszego porządku dziennego przyszła 
sprawa, przedstawiona przez radnego Kochanow
skiego, objęcia agend policji lokalnej we własny 
zarząd gminy i powiększenia korpusu wojskowej 
straży policyjnej i pomnożenia straży cywilnej.

Co do objęcia agend policji lokalnej w za
rząd m iasta, postawił referent wniosek przejścia 
riad tą  spraw ą do porządku dziennego, a to z te 
go powoda, iż pociągnęłoby to za sobą zbyt wiel
kie koszta. Obecnie gmina przyczynia się do 
utrzym ania policji kwotą 31.000 zł.; zaś, g d y b y 1 
m iasto objęło policję we własny zarząd, koszto
wałoby to 80 do 90 tysięcy zł.

Co do pomnożenia straży wojskowo-policyj- 
nej, wnosi referent powiększenie jej o 36 ludzi, 
tak , iż w przyszłości liczyłaby ona 212 ludzi. 
Zam iast opłacanych dotychczas rem uneracyj re 
wizorom policyjnym, wnosi sekcja wyznaczenie 
ryczałtu  w kwocie 2000 zł.

Sprawa ta  wywołała dłuższą rozprawę. Prze
mawiali p p .: Bardasz, Syroczyński, Jonasz, dr. 
Zgórski, dr. Byk i Stokowski.

P. S y r o c z y ń s k i  postawił wniosek, ażeby 
rozpocząć rokowania z rządem , pod jakiem i wa
runkam i m iasto mogłoby przyjąć na siebie u trzy
manie w mieście porządku i bezpieczeństwa.

J . J o n a s z  wyraził życzenie, ażeby poli
cjanci sta le  stacjonowani byli na pewnych u li
cach i placach.

Dr. Z g ó r s k i  sprzeciwił się pierwszej czę
ści wniosku postawionego przez referenta i żądał 
odesłania sprawy objęcia policji przez m iasto do 
sekcji finansowej.

W końcu, obszernych wyjaśnień w tych 
sprawach udzielił radzie starszy radzca m agistratu  
p. Łyszkowski. Na podstawie dat popierał on 
wnioski sprawozdawcy, k tó re  oparte są na refe
racie m agistratu .

W następnem głosow aniu odrzuciła R ada 
wszystkie wnioski i uchw aliła wnioski sprawo
zdawcy. D la spóźnionej pory posiedzenie tajne 
nie odbyło się, a o godzinie w pół do lOtej zam
knął przewodniczący obrady.

H Z z c c m - i l k t a -
Lwów 14 marca.

Ofiara. Od Zakonu 0 0 . Zmartwychwstańców 
w Chicago, Illinois, w północnej Ameryce, otrzyma
liśmy 20 dolarów na rzecz ludności w Galicji, zagro
żonej głodem. Kwotę tę odesłaliśmy JW . p. Prezy
dentowi miasta. *

Ofiara. Dla biednej wdowy p,^y ulicy Zielonej 
otrzymaliśmy 3 zł. od dr. Jana Rosnera.

Mianowania. Pan Minister rolnictwa miam,„ał 
asystentów leśnictwa: Zdzisława Stoczkiewicza, Jana 
Skupniewicza i Stefana Cipsera zarządzcami dóbr i 
przeznaczył Zdzisława Stoczkiewicza dla zarządu dóbr 
w Turzy wielkiej, Jana Skupniewicza dla zarządu dóbr 
w Mlodiatynio, zaś Stefana Cipsera dla zarządu dóbr 
w Suchodołe; tudzież elewów leśnictwa. Stanisława 
Dąbrowskiego, Włodzimierza Karatnickiego i Artura 
ChwNlibogowskiego asystentami leśnictwa; dalej prze
niósł zarządzców dóbr: Fryderyka Pautscha z Sucho- 
dolu do Taniawy, Jana Schwarca z Leszczyn do Do
ry, Józefa Zeńczaka z Dory do Leszczyn i Franciszka 
Hellera z Turży wielkiej do Kuiażdworu.

Pan Namiestnik przeniósł sekretarza powiato
wego, Konstantego Czarkowskiego, ze Lwowa do Ka
łusza, zaś kancelistę Namiestnictwa, Juljana Węgliń- 
skiego, z Kałusza do Lwowa.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towarzy
stwa Przyrodników polskich im. Kopernika odbędzie 
się we wtorek 18 marca 1890 o godzinie 6 wieczo
rem w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny: 
1. Wybór przewodniczącego i ustępujących członków 
wydziału. 2. Zmiana statutu.

Poczem bezpośrednio odbędzie się posiedzenie 
i dr. Stella J. Sawicki będzie miał odczyt pod ty t . : 
„Walka z mikrobami11.

Wczorajszy raut w Kole literacko-artystyez- 
nem udał się wybornie. Bawiono się wesoło słucha
jąc naprzemian to gry pp. Sladka, Pollaka i Nie
wiadomskiego, to śpiewu pp. Pawlikówny i Bor
kowskiego, lub deklamacji pp. Biernackiego i Wo- 
leńskiego, a już szczytem przyjemności dla licznie 
zebranych pań były produkcje fonografu, który wczo
raj, mimo tropicznego gorąca w sali i szmeru weso
łych pogadanek, funkcjonował przewybornie. Raut 
przeciągnął się urzędownie do godz. pierwszej z pół
nocy, lecz po rozejściu się dam długo jeszcze rozle
gały się tony fortepianu wydobywane ręką p. Pollaka, 
tak ii dopiero koło godziny trzeciej zamilkły nad
programowe produkcje i opróżniły się salony Koła.

Otwarcie wystawy szkiców, urządzonej przez 
komitet ratunkowy nastąpi nieodwołalnie dnia 16 b. 
m. w sali posiedzeń magistratu. Między nadesłanemi 
dotąd szkicami pierwsze miejsce zajmują prace Sie- 
micradzkiego i Kossaka, lecz prócz nieb spory za
stęp artystów pospieszył na wezwanie komitetu i 
przysłał cenne prace swoje.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
niedzielę w Gwieździe. Wykonana będzie „Posażna 
Jedynaczka11 Fredry, „Loreuzo i Jossyka11 L. Kwie
cińskiego i „Folwark Primerose".

„Skała 11 XI wykład mieć będzie w niedzielę 
16 marca b. r. p. Pawlewski Bronisław, p. t. „Co 
można z drzewa otrzymać". Wykład ten ze względu 
na potrzebne liczne przyrządy i demonstracje odbę
dzie się w sali wykładowej politechniki, wejście z 
placu św. Jerzego. Początek wykładu o godz. 5 po 
południu, o godz. pół do. 5 zechcą zgromadzić się 
członkowie „Skały11 z rodzinami w lokalnościacb 
Stowarzyszenia w celu udania się gremialnie do 
gmachu politechniki.

_ W niedzielę 23 marca b. r. mieć będzie w 
sali „Skały" odczyt ks. Jan Słupczyński odczyt „O 
sztuce religijnej w Polsce". We wtorek 26 b. m. 
wygłosi w „Skale11 odczyt p. dr. Finkel p. t. „Z 
przeszłości Lwowa1, (o obronie Lwowa przez het
mana Jana Jabłonowskiego w roku 1695).

Koncert pożegnalny Klementyny Czosnowskiej.
Artystka teatrów warszawskich, której gościnne wy
stępy, choć nie poprzedzone żadną reklamą, cieszyły 
się na naszej scenie nadzwyezajncin powodzeniem, 
pragnie z tak łaskawą dla niej publicznością poże
gnać się serdecznie i w- tyra celu zapowiada na nie
dzielę — koncert. Odbędzie się on w wielkiej sali 
„Sokoła", po południu o godzinie 4, gdyż okoliczno
ści od panny Czosnowskiej zupełnie niezależne, nie 
pozwalają jej zatrzymać się. we Lwowie dłużej ani 
urządzić koncertu w tymże dniu, wieczorem.

Mamy zresztą przekonanie, że nie wpłynie to 
wcale na sukces ostatniej u nas produkcji artystki, 
która wykazała już niejednokrotnie, jak rzetelne ma 
prawo do uznania i sympatji wszystkich, umiejących 
cenić prawdziwy talent i inteligencję artystycną, głos 
bardzo ładny, wyborną szkołę i niezwykłe wdzięki. 
Jak wielu takich wielbicieli sobie zdobyła, miała pan
na Czosnowska dowód na onegdajszem przedstawieniu 
dobroczynncrn dia „Towarzystwa oszczędności kobiet", 
gdzie w skutek formalnych owacyj i sześciokrotnych 
wywoływań, musiała śpiewać bez liku.

Wraz z panną Czosnowską pożegna lwowską 
publiczność p. Hugo Feliks, kompozytor wystawio
nych niedawno „Koteczek", operetki bardzo miłej i 
z niepospolitą napisanej zdolnością.

W wykonaniu utworów p. Feliksa przyjęli u- 
dz ia l: znakomity nasz skrzypek p. profesor Wolfsthal 
i wiolonczelista p. prof. Sladek, tudzież całe grono 
innych sił wyborowych, o których jutro objaśni czy
telników naszych szczegółowy program tego pięknego 
koncertu. [* *[

Odczyt dr. Szpilmana „O bakterjach i przy
czynie chorób zakaźnych" na dochód Towarzystwa 
wzaj. pom. nauszycieli i nauczycielek miejskich szkół 
ludowych we Lwowie odbędzie się w niedzielę 16 b. 
m. w sali ratuszowej o godz. 12 w południe.

Na Wiśle i na Sanie lody ruszyły. Stan wody 
na obu tych rzekach jest stosunkowo dość niski. Nie
bezpieczeństwa wylewu nie ma wcale.

Do dziejów ucisku, z Lublina donoszą, że 
rosyjskie ministerjum spraw wewnętrznych dowiedzia
wszy się, iż w dyecezji chełmskiej znajdują się je 
szcze gdzieniegdzie na etatowych posadach urzędnicy 
katolicy, wydało surowe rozporządzenie, aby ich na
tychmiast usunięto z tych posad, a na przysłość nie 
przyjmowano absolutnie na posady etatowe ani jednego 
katolika.

Fotografja o barwach naturalnych. Niemie
ckie pisma fachowe donoszą, że przecie wreszcie u- 
dało się chemikom wynaleźć sposób fotografowania 
w barwach naturalnych, tych, jakie dany przedmiot 
posiada. Nie będą więc to fotografje kolorowane, 
ale kolorowe.

Wynalazcą tej nowej metody fotograficznej jest 
chemik i fotograf Yeress w Klauzenburgu.

Prof. dr. M. Jakubowski, założyciel i kierujący 
lekarz szpitala św. Ludwika dla biednych dzieci w 
Krakowie, obchodził wczoraj jubileusz swój 25-letniej 
pracy publicznej.

W przededniu uroczystości składały czcigodne
mu jubilatowi życzenia ks. Marcelina Czartoryska 
z całem gronem Sióstr Miłosierdzia szpitala św. Lu
dwika. Ks. Czartoryska oprowadzała prof. Jakubow
skiego po salach szpitalnych, a w każdej sali jedno 
dziecię składało mu życzenia.

Wczoraj rano odbyła się właściwa uroczystość 
w auli uniwersyteckiej. Oprócz grona pań, przybyli

na nią także prezydent Szlachtowski, rektor uniwer
sytetu dr. Korczyński, prezes Akademji umiejętności 
dr. Majer i wielu innych.

W serdecznych przemówieniach podnosili wszy
scy zasługi prof. Jakubowskiego, który całe życie swe 
poświęcił dla dobra cierpiącej dziatwy. Towarzystwo 
lekarskie wręczyło jubilatowi dyplom na członka ho
norowego, a prezydent Szlachtowski imieniem depu- 
tacji Towarzystwa opieki szpitalnej dla dzieci arty
stycznie wykonany kałamarz srebrny, przedstawiający 
grupę dzieci, z których jedno chore podtrzymuje ma
tka, a z drugiego tryska zdrowie i siły.

Do łez wzruszony jubilat dziękował wszystkim 
za te dowody uznania.

Powszechny zjazd śpiewaków polskich od
będzie się w Poznaniu pierwszych dni lipca b. r.

Zbrojownia polska. Z Torunia donoszą, że 
słynną zbrojownię polską, zebraną starannie przez 
wielkiego znawcę i miłośnika, ‘ ś. p. Zygmunta Dzia- 
łowskiego, nabył po jego zgonie od spadkobierców 
jakiś ajent angielski, za 60.000 marek.

Szkoda, że kolekcja ta nie została w kraju.
Zmarli. W Brodach zmarli Jan Włodzimierz 

Barwiński, profesor gimnazjalny, w 51 roku życia i 
Piotr Stankiewicz, nauczyciel szkół ludowych w 47 
roku życia. — Aniela ze Schwarzów Sitarz umarła 
we Lwowie w 48 roku życia. — Marceli Pohorecki, 
uczeń IV. klasy gimnazjalnej, umarł we Lwowie w 17 
roku życia. — Antonina z Rubescków Strzeckowska, 
wdowa po radzcy sądu krajowego wyższego, umarła 
w Krakowie w 76 roku życia. — Stanisław Marjań- 
ski, obywatel miasta Krakowa, umarł tamże w 65 
roku życia. — Herman Jung, wielki przemysłowiec 
warszawski, właściciel największych w Warszawie 
browarów, z których piwo rozsyłano po całej Rosji, 
człowiek przy tem bardzo dobroczynny, zmarł przed
wczoraj w Warszawie w 72 roku życia, pozostawiw
szy kilkanaście miljonów majątku.

Od p. Edwarda Porębowicza otrzymujemy na
stępujące pismo:

Szanowny Panie Redaktorze !
W korespondencji z Wiednia, drukowanej w 

Przeglądzie  dnia 7 b. m. raczył mię życzliwy pan 
Sprawozdawca nazwać „pierwszym pols .im romanistą". 
Prostuję to mniemanie, krzywdzące nasze Umieję
tność, która na szczęście posiada ich dziś wielu, za
służonych i znanych (nie u nas wprawdzie, ale za 
granicą...); nie pierwszy zatem, ale najmłodszy i szko- 
larz zaledwo, a Wgo Pana posłuszny sługa

E d w a rd  'Poręboiuicz■
Przeciw łacinie. Prasa rosyjska prowadzi' te

raz na szeroką skalę walkę przeciw łacinie i uczeniu 
jej w szkołach średnich, a żeby dać poznać jakiemi 
w tym celu wojuje argumentami, dość przytoczyć na
stępujący wyjątek z jednego z dzienników rosyjskich. 
Pisze on ta k :

„Łacina, to język urzędowy kurji rzymskiej, to 
ongi język szkolny szlachty polskiej, która też nas 
zaopatrzyła weń, to do niedawna mowa pyszałkowa- 
tych magnatów węgierskich, krótko mówiąc jest to 
język najzjadliwszych wrogów naszych dawniejszych i 
teraźniejszych; przeto należy go wyrugować ze sta
nowiska kształcącego w szkołach rosyjskich, a miejsce 
jego oddać językowi greckiemu Z Bizańojum Rosja 
przyjęła chrześcijaństwo, z Bizancjum zapożyczyła 
pierwszą księgę ustaw, Bizancjum uchroniło jej lud 
od poddaństwa; należy więc Rosji powrócić do bi- 
zantynizmu i pierwsze w wychowaniu młodzieży ro
syjskiej miejsce poruczyć greczyznie, aby tem łacniej 
umysły tej młodzieży oderwać od wpływów Zachodu 
europejskiego".

Z Gródka nam piszą: Henryk Józef Żebrowski, 
nauczyciol szkoły wydziałowej w Gródku zasnął w 
Panu dnia 7-go marca br. w 37 roku życia. Śp. 
Henryk poświęciwszy się zawodowi nauczycielskiemu 
przez lat 17 pracował dla dobra ojczyzny na polu 
oświaty z całym zapałem. Gorliwość niepospospolita 
pomimo cierpień jakich doznawał, nie powstrzymy
wała go od pracy. Kilka dni przed śmiercią był w 
szkole i z całym zapałem uczył powierzoną mu dzia
twę. Jak rycerz nie ustępuje z pola walki, tak on 
nie ustąpił z pola pracy aż go śmierć straszna wyr
wała społeczeństwu i żonie, czyniąc czworo drobnych 
dziatek sierotami. Pracą, charakterem i wyższą inte
ligencją zdobył sobie serca wszystkich; to też gdy 
wieść o jego śmierci się rozeszła, wszyscy opłakiwali 
zgon jego. Pogrzeb odbył się dnia 9-go marca przy 
licznym udziale intelligencji, nauczycielstwa, młodzie
ży szkolnej, ludu z dalekich przedmieść i cechów. 
Duchowieństwo obu obrządów miejscowe i z okolicy 
odprowadziło zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku 
nad grobem miał mowę ks. Kanonik Zieliński. Na 
trumnie złożono trzy wieńce : od rodziny, grona na
uczycielskiego i uczniów klasy ósmej z roku 1876. 
Gródeckie grono nauczycielskie składa przewielebne
mu duchowieństwu podziękowanie za bezinteresowną 
funkcją pogrzebową i wszystkim, którzy oddali osta
tnią przysługę śp. Henrykowi. Oby ziemia ojczysta 
była mu lekką.

Willo podmiejskie. W Wieduiu sprzedał temi 
dniami urząd ochmistrzowski niejakiemu p. Rothowi 
odległe grunta w Praterze za kwotę 800.000 zł. —  
Grunta te obejmują przestrzeni 32.000 kwadratowych 
metrów, a zatem jeden kwadratowy metr sprzedauy 
został za 25 zł. Nadto włożony został na p. Rotka 
obowiązek , aby całą tę przestrzeń podzielił na małe 
parcele, na każdej z nich wybudował ładną willę i 
otoczył ją  ogródkiem, a pomiędzy temi willami wy
ciął aleje wysadzone drzewami.

Cały plan tych alei i will, wypracowany w urzę
dzie ockmistrzowskim, przedłożony został Cesarzowi i 
otrzymał Jego aprobatę. A że to plan trudny i dużo 
ziemi odpada na aleje, więc tem się tłumaczy ta ni
ska cena, po jakiej grunta te zostały sprzedane.

„Wedle stawu grobla" mówi przysłowie. Więc
my we Lwowie nie możemy rościć pretensji do tego,
żeby upiększeniem nas/ego miasta zajmował się Najj.
Pan; ale za to mamy bardzo pożyteczną inicjatywę 
prywatną, dzięki której niebawem powstanie i u nas 
cała dzielnica takich samych ładnych will, otoczonych 
pięknemi ogródkami.

Inicjatywę tę zawdzięczamy panu profesorowi
Zacharjewiczowi, zasłużonemu bardzo około Lwowa, i 
znanemu a wysoce cenionemu architekcie p. Lewiń
skiemu. Obaj ci panowie zakupili przed paru laty 
obszerną posiadłość na Bajkach, zwaną „Kastelówką" 
a obejmującą 55.000 , kwadratowach sążni (a więc 
około 180.000 kwadratowych metrów), podzielili ją  
na parcele, wycięli kilkanaście ślicznych alei i parę 
szerokich wielkich ulic, aleje zasadzili drzewami, 
wzdłuż nich porobili własnym kosztem chodniki, a na 
parcelach poczęli budować eleganckie, ozdobne wille 
w stylu szwajcarskim lub w rozmaitych odmianach 
renesansu.

Ponieważ Kastelówka leży na zachód od Lwowa, 
przeto posiada ze wszystkich dzielnic naszego miasta 
najzdrowsze powietrze. We Lwowie, podobnie jak  we 
wszystkich lądowych miastach Europy, panują prze
ważnie zachodnie wiatry. Według wykazów meteoro
logicznych na 365 dni w roku mamy przeszło 280 
takich, w których wieje wiatr zachodni. Owóż z tego 
wypada, że na Kastelówce jest 280 dni w roku ta
kich, w których czyste wiejskie powietrze wprowadza 
do niej wiatr zachodni, a tylko 85 dni w roku jest 
takich, w które wiatr północny lub wschodni przy
nosi do Kastelówki powietrze nasycone miazmatami 
miejskiemu
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wrotny. Tam mieszkańcy przez 280 dni oddychają 
powietrzem, które wiatr zachodni przeprowadzi! przez 
całe miasto, nasycił miazmatami i wtłoczył do wszyst
kich pomieszkań.

Stąd tei we wszystkich lądowych miastach, pod
ległych wiatrom zachodnim, najzdrowiej jest mieszkać 
w zachodnich dzielnicach, a najniezdrowiej we wscho
dnich i północnych; dlatego też wszystkie miasta lą
dowe rozwijają się głównie ku zachodowi, jeżeli ja 
kieś lokalne czynniki —  np. rzeka, góra, forteca itp. 
— nie stawiają tamy temu posuwaniu się miasta ku 
zachodowi.

We Lwowie oprócz tego hygienicznego czynnika, 
który nieświadomie popycha ludzi ku zachodnim dziel
nicom, jest jeszcze inny, który przyczynia się do pod
niesienia Bajek. Tym czynnikiem jest główny dworzec 
i cały olbrzymi zastęp urzędników, którzy w biurach 
kolejowych pracują i potrzebują znaleść dla siebie 
pomieszkanie blisko miejsca swej pracy.

Szczęśliwy więc obrali punkt pp. Zacharjewicz 
i Lewiński na założenie dzielnicy will. A z tego też 
powodu licznych zapewne znajdą amatorów na swoje 
ozdobne domki, zwłaszcza ie  wybudowany nowy gmach 
gimnazjalny przy ulicy Technickiej, istniejąca tuż 
szkoła ludowa św. Marji Magdaleny i gmach poli
techniki dają wszelką moiność edukacji dzieci.

Wypada jedynie domagać się od magistratu, 
żeby robił to co od niego zależy, ij. żeby zakładał 
trotuary, brukował ulice i stawiał lampy w tej nowej 
dzielnicy. Dotąd była działalność magistratu absorbo
wana wyłączne śródmieściem. Ale dzisiaj, kiedy to 
śródmieście ma już charakter europejski i gdy nie
bawem — dzięki znakomitemu pomysłowi p. Szajera — 
zginie brzydki targ na Halickiem, wypadałoby, żeby 
magistrat zajął się Nowym światem i poparł usiło
wania osób prywatnych, mające na celu utworzyć dla 
mieszkańców Lwowa nową, zdrową i piękną dzielnicę.

Cesarzowa Eugenja wobec powstania 1863 r. 
Ernest ks. Koburski w trzecim tomie swych pamię
tników w rozdziale zatytułowanym „Kandydatura do 
tronu greckiego “ udziela nam wrażeń swych odniesio
nych w czasie pobytu na dworze paryskim około po
łowy marca 1864 roku.

Zaraz na wstępie przekonał się książę, że cesa
rzowa Eugenja w owym czasie zdołała samodzielne 
zająć stanowisko w polityce i sympatje swe głównie 
ku Polakom zwróciła.

„Jak najboleśniej dotykał ją ucisk biednych 
Polaków11 pisze książę. „Wiele jej w rzeczy samej 
naopowiadano o cierpieniach katolickiego Kościoła w 
Polsce, a książę Chimay zapewnił mnie, że polscy 
emigranci utworzyli formalną główną kwaterę u ce
sarzowej. “

Nawiasowo wspomnimy, że ton cały i związek, 
owe wyrazy o biednych Polakadi i o cierpieniach 
katolickiego Kościoła zdają się być ironicznie użytemi 
w ustach książęcego autora. W dniu swego przybycia 
do Paryża 12 marca 1863 r. przyjęty został książę 
przez Napoleona. Cesarz jakby się chciał uniewinnić 
z tego, ie zajmuje się sprawą polską, zaczął skarżyć 
się i utyskiwać na panujące we Francji sympatje 
polskie, z których w żaden sposób Francuzów wyle
czyć nie można, a samemu sobie za mało przypisy
wał siły, aby je zwalczyć; zapewnił jednak równo
cześnie, że nie przedsięweźmie żadnych niepewnych i 
ryzykownych kroków dla zaspokojenia życzeń przy
jaciół Polski.

Dokładniej jeszczu charakteryzuje nam ówcze
sne prądy na francuzkim dworze scena zaszła między 
cesarzową Eugenją a Walewskim, której świadkiem 
był dnia następnego książę Koburski. ~ Potwierdziło 
się pierwsze jego wrażenie o cesarzowej Eugenji, 
gdyż „przy stole cesarzowa rozmowę skierowała za
raz na polskie cierpienia i czyny bohaterskie11. Po 
ohiedzie zaś wzięła cesarzowa Walewskiego na stro
nę, a gdy na zapytania swe odbierała odpowiedzi, 
które widocznie wypadały nie podług jej życzenia, 
w tak gwałtowne wpadła oburzenie i tak zaostrzoną 
wszczęła z Walewskim dyskusję, ie cesarz obawiając 
się scysji, podziękował obecnym za towarzystwo i 
wziąwszy księcia Koburskiego pod ramię,” zaprowa
dził go z wymuszonym uśmiechem do swego pokoju. 
Po zapaleniu cygar starał się Napoleon, którego sce
na między cesarzową a Walewskim widocznie niemile 
dotknęła, wyjaśnić księciu przyczynę oburzenia swej 
małżonki.

„Z wielką żywością mówił Napoleon o tern, że 
cesarzowa na sprawę polską zapatruje się wyłącznie 
ze stanowiska humanitarnych i d e i C o  do swej oso
by natomiast oświadczył cesarz gościowi, że nadzwy
czaj mało ma zaufania „do całej tak zwanej polskiej 
rewolucji; biedni ludzie marnują tylko siebie i ma
jątek dla beznadziejnej sprawy“ . Żałować nam pra
wdziwie wypada, że książęcy autor dokładniej nam 
nie określił owej sprzeczki cesarzowej z Walewskim 
o sprawę polską i swej rozmowy z cesarzem. Wraże
nia odniesione w Paryżu potwierdziły się jeszcze, 
gdy książę Ernest w powrocie do kraju zawitał do 
stryja swego Leopolda I, króla belgijskiego, któremu 
wielką przypisywano bystrość polityczną. Stryj zape
wnił go, że „całe podburzenie — Aufwiegelung — 
Polski wyszło wyłącznic — lecliglich — od cesarzo
wej Eugenji i jej ułtramontańskich (?) przyjaciół i 
jest nikczemnością, dzięki której biedni Polacy osta
tecznie opuszczeni zostaną11. (Pamiętniki księcia tom 
III strona 271). Odpowiedzialność za dokładność tycli 
informacyj zostawiamy naturalnie autorowi Pamię
tników.

Świadectwa podane nam przez księcia Kobur
skiego przemawiają więc za tem, że istotną i głębszą 
przyczyną zajmowania się Polakami nie były u Na
poleona własne jego idealne zapatrywania, sympaty
zujące z racjami polskiemi, lecz wpływy otoczenia i 
sympatje całego, bez różnicy barwy politycznej, ludu 
francuzkiego.

Literatura i Sztuka.
* Wieczorek wokalny w połączeniu z przedsta

wieniem amatrskiem odbędzie się dnia 16 bw. o go
dzinie 7 wieczorem w sali kasjna miejskiego na do
chód funduszu emerytalnego Stowarzyszenia młodzieży 
handlowej.

Na wieczorku tym odegrane zostaną „Przejście 
Wenery" komedja w' jednym akcie H. Meilhaca i 
„Nikt mnie nie zna“ komedja w jednym akcie Al. 
kr. Fredry, nadto lulka utworów muzycznych, wyko
nają chór Stowarzyszenia i amatorowie.

* Wieczorek dramatyczny na dochód funduszu 
inwalidów, wdów i sierót Towarzystwa wzajemnej po
mocy drukarzy lwowskich odbędzie się w niedzielę 
dnia 23 bm. w sali „Frohsinnuu.

W wieczorku tym wezmą łaskawy współudział: 
pani Nowakowska, panna Frenkiel-Niwińska i pani 
Wisłobodzka.

Rozmaitości.
— Z Nicei piszą dnia 24 lutego. Zmarł wczoraj 

szermierz wielkiej idei. , Stary p. Ludwig, ów do- 
lj_r- znajomy zwiedzających dawniej domy gry w 
N iem czech , a dziś w Monte-Carlo, posiadacz kilkudzie
sięcioletniego „systerniku", rozstał się-z tym św ia
tem. Znano go już wtedy, kiedy to przed ćwierć- 
wiekiem w rodzinnem mieście swojem Gdańsku i

stanowiskiem i urodzeniem do wybitnych liczył się 
obywateli, skąd w towarzystwie żony, „na gwałt in
teresującej", wycieczki czynił do Homurga, Wiesba- 
denu, Baden-Baden.

Szpakowata, drobna, przysadzista, raczej od
stręczająca niż sympatyczna figura p. Ludwiga zy
skiwała na bliższem poznaniu jej, a właściwie na 
oswojeniu się z nią. Kręcił się wśród stolików gry 
z ckarakterystycznemi zmarszczkami, które zielone 
sukna ryją zawsze na twarzach adeptów swoich i 
wraz z inwentarzem niemal byłego Cercie des E tra n -  
gers  Blanc,a, osiadł ostatecznie na skalistem gnieź- 
dzie Grimaldich. Tu w „Montce" padł rażony śmier
cią nagłą i niespodziewaną w 81-ym roku życia, w 
chwili stawiania na noir , jak zwykle, ludwika. Legł 
na stanowisku w dniu 23 lutego. „Stammgastem" był 
zakładu, codziennymi gościem, szanowanym wielce, 
nie dlatego, żeby grał wysoko, lub przygrywał wielce, 
ale, żo grał stale dzień w dzień. Miał nawet w za
kładzie swój stołek ze swoją poduszką. Stawiał 
tylko rouge et noir. Posiadał „systemik", a mia
nowicie czekał chwili, w której czy rouge  czy noir 
przeszło z rzędu sześć razy i wtedy to stawiał sztukę 
złota przeciw wygrywającej barwie. Jeżeli trafił,
ściągał stawkę z wygraną, jeżeli nie, czekał nowej
serji i tym sposobem, powiadają, stały zysk z domu 
gry ciągnął. Przed nim leżał zawsze ołówek czer
wony i niebieski, którym zapisywał w notesie „se- 
ryjki" i „paski" i notes ten chyba najcenniejszą po 
nim stanowi spuściznę.

Jak sam twierdził, grywał ustawicznie od 21
roku życia, a więc „kopę" lat; gra odmładzać go
miała, dodawać mu sił i zdrowia. Pytany niejedno
krotnie, czy wierzy w istnienie systemów, umożli
wiających stałą wygraną, odpowiadał:

— Przy wielkiej ostrożnoś i, zimnej krwi i dro
bnych stawkach można... niewiele przegrać.

Wczoraj, około godz. I z południa, siedział 
Ludwig, jak zwykle, w swoim foteliku przy rouge  
et noir. Właśnie rouge  przeszło sześć razy z rzędu 
i gracz automatycznie złożył ludwika na noir , gdy, 
pochyliwszy" się, zdawało się, zasnął. Inspektor stołu 
zbliżył się do niego z uwagą, iż sypiać przy grze 
nie wypada, ale nie zbudził Ludwiga. I wyniesiono 
trupa wraz z stołkiem i poduszką i pochowano go 
nazajutrz. Pokój, w którym mieszkał w Monte-Carlo, 
wy kle jony był cały zamarkowanemi serjarai kart, 
przy każdej serji oznaczał datę jej i wysokość prze
granej lub wygranej banku.

— Co robić z miljonami? Pewien Szkot, Andrew 
Carnegie, który wyemigrowawszy do Stanów Zjednoczo
nych Ameryki, dorobił się tam olbrzymiej fortuny, 
ogłosił rozprawę, w której dowodzi, że każdy uczciwy 
człowiek ma obowiązek rozporządzić swemi zbytniemi 
miljonami na użytek publiczny. Chodzi tylko o wy
nalezienie właściwego celu.

Zastanawiając się nad tem, pan 0. na pierw
szym planie stawia założenie wielkiej szkoły lub uni
wersytetu, uposażonych w fundusze zapewniające im 
wieczyste istnienie; następnie ufundowanie obserwa- 
torjum , zaopatrzonego w najbardziej udoskonalone 
przyrządy; albo wreszcie założenie wielkiej bezpłatnej 
bibljoteki. publicznej.

„Gdy byłem dz;eckiem w Pittsburgu" pisze p. 
Carnegie, „pułkownik Anderson — którego pamięć 
do końca mego życia budzić będzie we mnie czułą 
wdzięczność — powziął myśl oddania bibljoteki swej 
(składającej się z czterech set zaledwie tomów) na 
użytek miejscowej młodzieży szkolnej — Co soboty 
wymieniał nam książki. — Trzeba było widzieć z jak 
gorączkową niecierpliwością oczekiwaliśmy dnia tego, 
aby zrozumieć, jak wielkie świadczył nam dobrodziej
stwo. Wówczas już postanowiłem sobie, ie  — jeżeli 
kiedy dojdę do majątku — sprawię ubogim dzieciom 
podobną rozkosz."

Pan C. konstatuje, ie bibljotek bezpłatnych — 
otwartych dzięki hojności bogaczów —  jest sporo w 
Stanach Ztednoczonych; radzi nadto, aby przyłączano 
do nich muzea sztuki.

Po bibljotekach publicznych w owej hierarchii 
filantropijnej idą szpitale, laboratorja. I  tak Vanderbilt 
kosztem tółtrzecia miljona franków założył przy „Co 
lumbia college" gabinet chemiczny dla badanie chorób 
zaraźliwych. Inny bogacz amerykański, Osborne, po
wziął szczęśliwą myśl otworzenia w „Bellevue college" 
praktycznej szkoły dozorczyń.

W trzecim rzędzie donacyj użytecznych stoją 
ogrody publiczne, parki i spacery, zaopatrzone w wie
czyste środki utrzymawia.

Pan Phips z Allegany kazał urządzić w mieście 
tem wspaniałe cieplarnie i oddał je na użytek pu
bliczności. —  W Bergen w Norwegji nagie wzgórze, 
wznoszące się nad portem, zostało zamienione przez 
pewnego filantropa na śliczny ogród do zabawy dla 
dzieci. — W Dreźnie właściciel pewnego dziennika 
oddał municypalności całą swą olbrzymią fortunę dla 
upiększenia m iasta; specjalny komitet decyduje tam 
corocznie: w jaki sposób mają być użyte procenta 
od żelaznego funduszu.

Wreszcie do liczby instytucyj dobroczynnych 
pan Carnegie zalicza duże a dobrze odwietrzane i 
oświetlone sale, gdzieby ludność uboższa mogła prze
pędzać wieczory.

Pan Gladstone, wezwany do wypowiedzenia zda
nia swego o tej „Ewangelji bogactwa", znalazł ją  
bez zarzutu i wyraził życzenie, aby wszyscy miljone- 
rzy pojmowali tak szeroko swoje obywatelskie obo
wiązki jak p. Carnegie.

— Nowa moda paryska. Wykwintne stoły obia 
dowe w Paryżu ubierają obecnie małemi lusterkami. 
Każdy gość znajduje obok swego nakrycia rzeźbione 
lusterko z inicjałami państwa domu. — W lusterku 
tem damy mogą się przekonać, czy się nie popsuło 
co w koafiurze, a mężczyźni zbadać stan swych wąsów 
i przedziałów nad czołem.

Ozęść ekonomiczna.
§ Walne zgromadzenie Towarzystwa zaliczko

wego w Krakowie odbyło się równocześnie z wal- 
nem zgromadzeniem naszego Towarzystwa zalicz
kowego, w ubiegłą niedzielę.

Oto cytry porównawcze w rozwoju obu tych 
stowarzyszeń :

Lwów Kraków
Rok założenia^ 1871 1870
Liczba członków 2.021 i  4 5 0
U działy 159.601 zł. 83.370 zł.
Fundusz rezerw. 20.885 „ 8.920 „
W kładki oszczęd

ności 214.552 „ 175.107 „
Obrót kasowy 7,048.845 „ 3,341.184 „
Czysty zysk za r. z. 14.352 „ 4.192 „
Dywidenda 5°/0 4 ^
§ Prasowanie siana nie je s t rzeczą nową. J e 

szcze podczas wojny wschodniej Anglicy sprow a
dzali z k ra ju  swego prasow ane siano do Krymu. 
Na przeszłorocznej wystawie parysk iej było  przed
stawionych wiele pras do siana. I  ta k  fabrykant 
francuski Th. P ilte r wystawił dużą parow ą prasę 
system u Samuelsona, jakaby  ty lko  na współkę 
kupioną być m ogła przez k ilku  posiadaczy łąk  
obszerniejszych. Prasy ręczne do tego samego 
celu wystawili fab ry k an c i: A m ouroux freres, Mo- 
rane aine, P rosper G uitton. Ten osta tn i fabrykant 
przedstaw ił dwie tak ie  p rasy : horyzontalną i pio

nową. Ooydwie te  jego prasy wzięły udział w pró
bach odbywanych w Noisiel, gdzie bardzo dobrze 
funkcjonowały i d la  tego otrzym ały m edal złoty. 
W prasie horyzontalnej koła służące do przewozu 
maszyny stanow ią zarazem korbę działającą. Nie- 
tylko siano, ale i słom a prosta może być w tych 
prasach do przewozu prasowana. Siano wychodzi 
w balach (pakach) od 20 do 40 kilogram ów i 
przy pomocy trzech ludzi otrzym uje się na go
dzinę od 20 do 25 takich balów. Metr kubiczny 
słomy prasowanej waży od 120 do 150 kilo
gramów.

§ Produkcja nany w Rosji od r. 1878 u s ta 
wicznie wzrasta, a ułatw ienie w przewozie jej z 
kopalń bakuńskich w głąb cara tu , wspomagając 
wywóz, obniżają równocześnie cenę nafty. — Oto 
zestawienie wywozu nafty z Baku i cen płaconych 
w Petersburgu i Caryeynie:

eksport nafty z płacono za centnar m etr. 
rok Baku w Petersburgu w Caryeynie 

w cent, m etr. złr. złr.
1878 1,000.000 19-40 12-30
1879 1,110.000 15-30 8'80
1880 1,260 000 1800  10‘90
1881 1,880.000 19 00 10 2 0
1882 2,070.000 14-60 7‘80
1883 2 ,300000  1 2 6 0  6‘20
1884 3,560.000 12-60 5‘40
1885 4,400.000 10-20 4 4 0
1886 5,300.000 7-80 3‘75
1887 6,700.000 7‘80 3’0 5 — 3 4 0
1888 7,900.000 8-20—12-20 3-05
1889 8,750.009 8’85 2 90— 3 0 5

Wiedeń 12 m arca. 
(Z ) Giełda nasza wyleczyła się już z paniki 

ostatniej i trzeźwiej patrzy na rzeczy, mimo to 
jednak transakcje były dzisiaj bardzo niewielkie 
i brakło im pulsu do ożywienia ruchu. W ytłóma- 
ezyć to można tem, że i na zagranicznych g ieł
dach nie lepiej się dzieje. Przypisać - to  można 
zapewne tej okoliczności, że w Berlinie mówią, 
iż krizis kanclerska wcale nie m inęła, lecz is t
nieje dalej ty lko w cichości. Największy stosun
kowo ruch panował dzisiaj na targu  losów tu 
reckich i tu reck ich  akeyj tytoniowych, a to z 
powodu, że w Paryżu i Berlinie zainteresowano 
się żywo tem i papieram i. Inne papiery albo u- 
trzyinały się przy swym wczorajszym kursie, albo 
cokolwiek spadły. R enta papierowa bardzo silnie 
się trzym ała.

Oto ostateczne notowania:
K redyty austrjackie 315 25, węgierskie 353 25, 

Anglobanki 161-25, Uniony 255 — , Bankvereiny 
123"— , Landerbanki 228"50. Ludwiki 19525, 
Czerniowieckie 231-50, Renta papierowa 88-10 
srebrna 88 20. austrjacka złota 109 95, papierowa 
10215, węgierska złota 102-05, papierowa 98 65. 

Ruble 1-2914/.

Telegramy „Przeglądu14.
Wiedeń 14 m arca. Komisja dla podatku kon- 

sumcyjnego przyjęła z m ałem i zm ianam i wszyst
kie pozycje ustaw y o podatku konsumeyjnym dla 
m iasta W iednia wedle wniosku podkom itetu. Za
razem uchw aliła kom isja rezolucję wzywającą 
rząd, aby przedsięwziął reformę podatku konsum- 
cyjnego w innych m iastach oprócz W iednia i aby 
przy tej reform ie wedle możności uwzględnił sto
sunki lokalne i rolnicze tudzież finanse gminne 
dotyczących miast, a projekt odnośnej ustawy aby 
jak  najrychlej przedłożył. W końcu uchwalono re
zolucję, wzywającą rząd do rychłego przedłożenia 
projektu  ustawy, zaprowadzającej reform ę podatku 
konsumcyjnego także i po wsiach.

Budapeszt 14 m arca. Na posiedzeniu stron
nictwa liberalnego m iał Tisza bardzo przychylnie 
przyjętą mowę, w której podniósł zasługi, jakie 
położyło stronnictw o liberalne około skonsolido
wania parlam entu  węgierskiego, skutkiem  czego 
dziś każdy wierzy, że wszystkie stosunki węgier
skie równie silnie będą skonsolidowane.

Tisza wyłuszczył w swej mowie, jak ie  korzy
ści wynikają z tego jeżeli rząd i stronnictw o rzą
dowe m ają to samo kierownictwo i prosił, aby go 
stronnictw o liberalne przyjęło w swe szeregi jako 
prostego żołnierza.

Mowę swą zakończył Tisza słowy : „Nic nie 
jest tak potrzebnem  dla  państwa i narodu wę
gierskiego, jak  taki rząd i tak ie  stronnictw o. któ- 
reby potrafiło stawić opór tyranji mniejszości p a r
lam entarnej".

Gdy Tisza skończył mówić rozległy się grzm ią
ce okrzyki: „E ljen!"

Po Tiszy przemówił Jokaj i w mowie swej 
sławił zalety Tiszy jako  męża stanu i jego nie
wzruszone liberalne zasady.

Dziennik urzędowy ogłosi w sobotę przyję
cie dymisji Tiszy, a w niedzielę skład nowego ga
binetu. Nowy gabinet przedstaw i się Bejmowi w 
poniedziałek.

Paryż 14 marca. W senacie odpowiedział 
Spuller na in terpelację w sprawie kończącego się 
dziś tra k ta tu  handlowego franeusko-tureckiego.— 
Spuller oświadczył, że w myśl tra k ta tu  z r. 1802 
F rancja i Turcja m ają do r. 1892 wzajemnie tak  
ze sobą postępować, jak  - z narodam i najbardziej 
uprzywilejowanymi.

Senatorowie z okolic, w których są winnice 
wnieśli p ro test p r z e c i w  przywozowi do I rancji su
szonych winogron.

Żądany przez T irarda zwykły porządek 
dzienny odrzucono, a 153 głosam i przeciw 95 
przyjęto porządek dzienny, wzywający rząd, aby 
obmyślił modus vivetidi z Turcją aż do upływu 
wszystkich trak tatów  handlowych.

Wiedeń 14 marca. W iener Z tg . ogłasza za
mianowanie koneepisty m inisterjalnego z prezy- 
djum M inisterstwa, p. Jana  Kieresa, wice-sekre- 
tarzem  m inisterjalnym , a kom isarza powiatowego 
p. Romana Mniszka Tehórzniekiego m inisterjal
nym koncepistc w m inisterstw ie spraw  wewnę
trznych.

Wiedeń 14 m arca. Smolka otrzym ał z powodu 
dziesiątej rocznicy działalności swej jako prezy
dent izby posłów adres uznania, podpisany przez 
wszystkich posłów.

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów wy
raził prezydent Smolka ubolewanie, z powodu że 
podczas ostatniej mowy Yassatego odezwały się 
głosy skierowane przeciw osobie nieobecnej w sali.

N astępnie rozpoczęto obrady nad projektem  
ustaw y o poborze podatków i danin do dnia 31 
m aja rb.

Wiedeń 14 marca. Dosłowny tekst adresu 
wniesionego do Smolki opiewa jak  n as tęp u je : —

„Szanownemu prezydentowi! Czcigodnemu 
mężowi, który przed dwoma la ty  obchodził rzad
ką uroczystość czterdziestoletniej parlam entarnej 
działalności, przynoszą niżej podpisani m inistro
wie i posłowie bez różnicy parlam entarnych stron
nictw, z powodu niemniej rzadkiego faktu, że z 
dniem dzisiejszym rozpoczyna się dziesięciolecie 
Jego wyboru na prezydenta Izby posłów, na j
szczersze powinszowania połączone z najgorętsze-

mi życzeniami, aby Waszej Exeellencji sądzonera 
było jeszcze długo i w równie szczęśliwy sposób 
spełniać swe zaszczytne zadanie".

Manchester 14 m arca. Robotnicy górnicy 
uchwalili, że jeżeli im podwyższą teraz płacę o 
5 procent, a w lipcu o dalszych pięć procent — 
to będą uważali Kwestję płacy jako załatwioną, 
w przeciwnym zaś razie rozpoczną w sobotę o- 
gólną zmowę.

Praga 14 m arca. Podczas wczorajszego wy
kładu protesora Kwiczali zebrało się przed drzwia
mi sali wykładowej około 80 studentów  uzbrojo
nych w kije i wyprawiało hałasy . Pedel uniw er
sytecki wzywał ich do porządku, lecz m usiał 
ustąpić przed awanturnikam i. Dopiero po nieja
kim czasie rozeszli się ekscedenci, a profesor Kwi
czała mógł swoj wykład dokońezyć.

Paryż 14 m arca. L 'E s ta fe 'te  donosi, że Ti- 
rard  złożył już był dymisję w ręce C arnota, ałe 
na jego prośby podjął się zatrzymać swą tekę do 
końca feryj wielkanocnych.

Berlin 14 m arca. W sejmie pruskim  przy 
obradach nad etatem  górniczym przyszło do pe
wnego rodzaju socjalistycznej debaty.

Schultz (z Bochum) oświadczył, że równo
uprawnienie pracodawców i robotników zawróciło 
tym  ostatnim  głowy, a do tego agitatorzy socja
listyczni jeszcze bardziej ich podniecają. Schmie- 
ding wywodził, że robotnicy za wcześnie zażądali 
podwyższenia płacy. Zdaniem jego, rząd powinien 
mieć życzliwość dla posłusznego robotnika, ale 
dla nieposłusznego powinien mieć silną pięść. 
D ebatę odroczono do ju tra .

S of ja 14 marca. Z powodu, że ostatni tra 
k ta t handlowy między mocarstwami a Turcją 
kończy się dnia 22 maja, zawiadomił rząd bu ł
garski ajentów dyplomatycznych Francji i Grecji, 
że zastrzega sobie swobodę działania aż do chwili, 
w której te  m ocarstwa bezpośrednio z B ułgarją 
nowe trak ta ty  zawrą. - - ‘ - -

Swoboda  ogłasza artykuł, że jeżeli B ułga
rzy na legalnej drodze nie uzyskają uznania księ
cia Ferdynanda, w takim  razie będą m ogli ogło
sić się niepodległymi.

Książę Ferdynand przesłał S tam buR now i 
złoty m edal zasługi wraz z bardzo pochlebnem 
pismem M utkurow otrzym ał srebrny m edal.

Neusatz 14 marca. Redaktor Tomic uznany 
został winnym m orderstw a i skazano go na do
żywotnie ciężkie więzienie. (Zastrzelił na dworcu 
kolejowym redaktora pisma, z którem  jego dzien
nik prowadził konkurencyjną walkę. P r \y g .  R ed )

Belgrad 14 m arca. Z powodu, że sześciu 
czynnych m inistrów zasiędzie w radzie państwa, 
spodziewają się tutejsze koła polityczne, że gdy 
ta  rada państwa wejdzie w życie, to do gabinetu 
wejdzie dwóch albo trzech nowych członków.

Kandya 14 m arca. Biuro R eutera donosi, że 
Szakir basza postawił u Porty  wniosek, aby oso
by skazane za udział w ostatnich rozruchach u ła 
skawiono. Amnestja ta  jednak nie będzie się od
nosiła do tych, którzy zasądzeni zostali w zao- 
czności. '

Sądy wojenne na Krecie zostaną wkrótce 
zniesione.

Londyn 14 marca. Podczas obrad nad budże
tem m inisterjum  wojny oświadczył podsekretarz 
stanu do spraw wojennych m inister Stauhope, że 
pierwsza linja obronna Anglji sk łada się przewa
żnie z wojsk regularnych i z k ilku  bataljonów  m i
licji, ogółem ze 110,000 żołnierzy, podzielonych 
na trzy korpusy, natom iast reszta m ilicji i oddzia
ły ochotnicze stanowiące drugą linję obronną, speł
niać będą służbę garnizonową i lokalną obronę.

M inister nadto oświadczył, że w ciągu bie
żącego finansowego roku zdoła prawie wszystkie 
wojska tak  w Anglji jak  w Indjach zaopatrzyć 
w broń magazynową, co : się zaś tyczy prób 
z bezdymnym prochem, to otrzymano dotąd jak 
najlepsze rezultaty .

Praga 14 m arca. R ektorat czeskiego uniw er
sytetu wezwał osobnem ogłoszeniem młodzież, 
aby wstrzym ała się od dalszych wybryków.

Paryż 14 m arca. Na radzie m inistrów o- 
świadczył T irard . że zażąda od parlam entu  k re 
dytu 100 000 franków na cele kongresu te le
graficznego mającego się odbyć w Paryżu w 
maju.

Paryż 14 m arca. W parlam encie naznaczo
no na czwartek obrady nad francusko-tureckim  
trak ta tem  handlowym.

Spuller przedłożył ustaw ę dotyczącą stosun
ku cłowego między Francją a Tunisem. Ustawa 
ta  nie ma charak teru  konwencji handlowej, lecz 
jest aktem  zwierzchnictwa Francji nad krajem  
pod jej p to tektoratem  stojącym.

Londyn 14 m arca. W  izbie niższej oświad
czył Fergusgon, że nie otrzym ał żadnych wiado
mości o okrucieństwach wojsk tureckich w 
Armenji. 1

W niosek Hamleya, zwalczany przez rząd, 
o polepszenie dotacji korpusu ochotników przy
jęto  135 głosam i przeciw 102.

Berlin 14 m arca. W edle urzędowych wiado 
mości następnjąee m ocarstwa będą reprezentow a 
ne na konferencji berlińsk ie j: Belgja, Danja,
Niemcy, Anglj a, Francja, Włochy, Luksem burg, 
H ollandja, Austro-W ęgry, P ortugalja , Szwecja i 
Norwegja, Szwajearja i H iszpanja. Ńa konferencję 
przybędzie przeszło 60 delegatów.

Paryż 14 m arca. Dzienniki donoszą, że T i
ra rd  i Spuller noszą się z zamiarem podania się 
do dym isji z powodu wczorajszej uchwały senatu 
co do stosunków handlowych z Turcją.

• - . _

N adesłane.
— :

Wysprzeilaż.
Z u p ełn a  w y  sprzedaż g e n e w s k ic h  m aszyn 

samo g ra jący ch  50 '/o niżej cen fabrycznych; dla
P. P. z e g a rm is t r z ó w  p r z y  w ię k s z y m  z a m ó w ię  

595 n iu  d a ję  o s o b n y  r a b a t .

J* Dąbrowski
L w ó w ,  u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  17

Podziękow anie
W ielmożnemu Panu Drowi JANA.
Syn mój młodzieniec 17letni z a p a d ł  na ciężką cho

robę, ja  i Rodzina zwątpiliśmy,— wtedy zesłał nam Bog Cio- 
bie Czcigodny Panie, i oto wiedza Iw oja głęboka, poświę
cenie sie iście chrześcianskie, uratowały mi jedynego syna. 
Czy znajdzie sie Matka, która % . Ci wyraziła hołd ser
deczny ? Ja  nie potrafię; modlę sie wiec do Wszechmocnego 
żeby Ci wynagrodził.

4-70 obligacje p.opinacyjne gal.
4% „ węgierskie indemn.

poleca do lokowania kapitałów jako pierwszo
rzędne papiery wartościowe poniżej kursu 

dziennuego

A ugust Schellenberg
do bar kowy i kantor wymiiny we Lwowie.

\V.d»wnietwo gazety b-aowmń „N>dtie;a.„ 
Prcunm ra'a roczna na prowincję 1 80 złr..

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
14 marca 1890.

HOTEL GEORGA. K. Wierzchleyski ze Staw- 
czan. W. Niezabitowski z Lanek. II. Reuss z Do- 
brisch. K. Arbre z Ołomuńca. C. F. Yerkius i J. 
Fowler ze Słobody rungurskiej J. Paygert z Strepto- 
wa. J. Wiśniowski z Kołomyi. M. dr. Fedorowicz ze 
Słobody.

RITO

Z  \b o \o n y c h  targów .

14 marca Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak

1 1S.5U—9.1U 8.50—9.40 8.90—9.G5
7.40—7.80 7.----- 7.25 .------7.05
G.——8.—’0.----- 8.— G.50—8.75
7 7 ---- 7 .50------ 7.— 7.---------
7.— 12.—, 7.— 11.—'7.— 12.—
5.50 G.— 4.S0—5.25 0.----- 0.—
15.501 G.50 15.—IG.— 1*.—16.70

8.30—8.75
7.------7.G0
G.50 - 8 . —
6.30—7.20 
7.— 11.50

1 5 —16.—

Konic. czer. 35.—50.— 32.—45.— 31.—44.— 3 4 .-4 8  —

Okowita 11.5011.75 —. -—.------ .------ .—
wszystko (z wyjątkiem chmielą) za 100 kilo netto bez 

worka.
Usposobienie ciągle Sfokojne, wyczekujące. Nasiona 

s-rącstkowe i do siewu znajdują p o w o l i  odbiorców u pro
ducentów.

Telegram  giełdow y.
Wiedeń dnia 14 marca godz. 1. min. 40

AJteje kredyt. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

315.50 
103 10
352.75 
159 60 
255.—
196.50 
203 — 
130.25

36.10
219.75 
231.—

Usposobienie

Węg. kolej półn.
wschodu. 

Wiedeńskie 
kom.

Akcje tytoń. 
Gal.obl. indem. 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. pap. 
Ruble 
spokojne.

19C25 
losy

147.75 
114-— 
104 75
221.75 
225.80  
102.20 
12 2 . —

98.85
129.75

Lwów. Z Izby handlowej 14 marca 1890 
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżą.3ego płacą żądają 
b>« dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 195 50 198 50
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 230 50 234 —

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 303 — 308 —
,  kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2 Losty eustair+iP. r-' 100 z ł r  

Bankn hyp. galic 5 prc. w. a. 101 50 102 50 
6° 0 Listy zastaw. Galic. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 lat. — — — —
Bankn hyp. galic. 5 prc. 10n/„ pr. 106 —  107 —
Bankn krąjowego 4 £/a°/{ł/ w*- 98 70 99 70
Tow. kred. galic. 5 „ w 100 40 101 40

,  , ,  „ 4 „ ,  nieokr. 97 — 98 —
„ „ 5 „ „ los w 37.1. 100 40 101 40
. . .  4 „ „ „ , f P ' ,  94 40 95 40

.  4 1/* „ „ ,  52 I. 99 75 100 75
, .  4 „ „ „ 56 „ 93 50 94 50

3. L is ty  dłużne z ; 100 ił*
G. Z. kr. wł. (d 67„) 3e ( w Ukw. 57 — 60 —

.  .  „ „ (d) 5* . .  2 / .  7 -  50 -
4. 0 ‘digi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 50 101 50
Potyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a 104 — 106 —

„ „ 1883 4 ' „ 97 25 98 25
Galie: fund. propinaryjnego 47„ „ 91 75 92 75

5 Ł o »
Losy miasta K r a k o w a .......................  23 — 25 —

„ „ Stanisławowa . . . — — 36 —
6 M onety

Dukat holendersk i.............................  5.52 5.62
Dnkat c e s a r s k i...................................  5.59 5.69
Napoleondor........................................  9-42 9.52 —
Półimperjał r o s y j s k i .......................  9.65 9.75
Rnbel rosyjski B rebrny ....................... 1.32 1.42

„ „ papierowy . . . .  1.28'/„ 1.301/,
100 aurek niemieckich . . . .  58 20 59'20

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889).

Do Lwowa przychodzą : i» g-?

% K r a k o w a ................................
Z P o d w o lo e z y s k .....................
Z Podwoloezysk na Podzamcze 
Z Suezawy, Czerniowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . . 
Z Suezawy, Czerniowiee i Stanis 
Z Suchej, Cbyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Chyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławo
wa i S t r y j a ..........................

Z Bełżca (Tomaszowa) . • ■

Ze Lwowa odchodzą :

| 80 GPociąg | .2-g 
osobowy o 3* ‘S

4-03 8-50 8-28 \ 7 15
2-20 ! 3 /5 ,1  7. -
2-08 10 —  2 -aa  £  c .22

SOS 2-—
G'55

-i
3-36
8-2G

1 2 US

2'28 4-20 7-20 
411 9" 521-a 
4‘22 T — '10-23 5

916 10-13

■ 4'25

| 8-45 
1020

5-50

8 3 0  
10-35 
1 1  05

I)o Krakowa ..........................
Do P o d w o lo ezy sk .......................
Do Podwoloezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowir-c, Sta

nisławowa i Husiatyna .
Do Stanisławowa, Czerniowiee

i S u e z a w y ...................
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

siatyna, Cbyrowa i Suchej
po Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu

siatyna Ławocznego, Pesztu.
Cbyrowa, Stróża . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . 7 43
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.



4 PRZEGLĄD s dnia 15 marca 1890.

Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy.)
Przewodnik zmien.l się teraz całkowicie i 

zamiast okazywać minę zgłupiałą, uśmiechnął się 
w sposób dyskretny, lecz za ten uśmiech otizy- 
mał od rotmistrza zapytanie izorstkie, coby on 
miał znaczyć?

—  Z przeproszeniem panów, to są celnicy, przy 
których ludzie r.asi sól robią z wody morskiej —  
odrzek t spokojnie chłopczysko.

To objaśnienie tak proste pobudziło rotmi
strza do głośnego śmiechu, w którym też odna
lazł zaraz dobry swój numor. Nic dziwnego, —  
miał nadzieję spokojnego noclegu.

—  Otóż co to znaczy nie tęgo znać się na ge- 
ograf'i —  zawołał — czyżby mi byio kiedy na 
Hj-śl przyszło, że w tym kraju zatraconym tru
dnią się ludzie podoonym przemysłem.

—  W ielkie szczęście dla nas —  aodał Sar- 
tu ly —  bo bylibyśmy już nocowali pod gołem  
niebem, a teraz w Bogu nadzieja, źe ci poczciwcy 
dadzą się nam gdz>e przespać.

— Juśeić, że dadzą — dokończył chłopak —  
i panowie niech tylko wejdą.

Nie dali się prosić i dobiegli wnet do drzwi 
tej niby kuźni na małą skalę. Była to niby ba
rak*, z gruba zbudowana z kamieni, położonych

jeden na drugi i pokrytych dachówką, w środku 
której pozostawiony był otwór na wypuszczanie 
dymu. Na kominie, podsycanym suchem drze
wem, trzech ludzi poruszało szerokiomi Kubłami, 
napełnionen wodą morską, z której ogień wy
pychał zwolna parę.

W kąciku, stara baba rozułada dobytą sól, 
za pomocą środka tej pierwotnej prostoty, który 
skarb tolerował jeszcze wtedy, szanując niepa
miętny zwyczaj ludowy tu istniejący, lecz któ
ry później zakazał.

Biedny ten przemysł, który dawał zarobek, 
podtrzymujący życie kilku mieszkańców nadbrze
żnych, wymagał pewnego nadzoru, dla tegoto po
sterunek celny na tym brzegu, prawie niedostęp
nym dla okrętów, miał wyłączne zatrudnienie do
glądać tych salin.

Wejście podróżnych nie sprawiło wielkiego 
wrażenia, robotnicy zaledwo się obejrzeli, ale Cha- 
teaubrun dostrzegł zaraz żołnierza w zielonym 
mundurze, palącego sobie fajeczkę i siedzącego 
na jedynym zydelku w tej barace.

Rotmistrz ilekroć razy natknął się na jaki 
mundur, zaraz miał złudzenie, jak gdyby się 
spotkał ze znajomymi; więc i teraz wprost przy
stąpił do celnika, który powstał z zydla grze
cznie, poznawszy zaraz postać wojskową.

—  Dobry wieczór, kolego —  rzekł rotraiBtrz- 
służysz w oddziale celniczym, ja w huzarach, 
zatem obaj jesteśmy żołnierze i porozumieć się 
możem y

—  Czem mogę służyć? —  zapytał celik, po
głaskany mile poufałością rotmistrza.

—  Najprzód przyjmij kolego to cygaro, które 
Dędzie z pewnością lepsze od waszej fajki, a po
tem wyrób nam u tych dzielnych ludzi jaką wie

czerzę i nocleg.
—  Trudno o to będzie, proszę panów; nie dla 

tego, iżby im zbywało na dobrej woli, ale oni 
nic nie mają. Na ziemi sypiają, wodę piją; oto 
ich spiżarnia i domostwo, nie wiem nawet czy 
u nich chleba znajdzie.

— Tam do Ucha! my umieramy ze znużenia i 
głodu, i zapłacilibyśmy dobrze za jaki materac i 
kawał ozperki.

— Zapewne panowie wybierają się na górę 
św. Michała?

—  Tak, jutro po odpływie, i dobrzebyśmy też 
zapłacili za sprytnego przewodnika '

— Na honor, panie oficerze, nie dla zarobku, 
ręczę panu, aie sam niegdyś służyłem w kawa- 
lerji, więc niechże nie mówią, żem pana zostav ił 
w kłopocie, gotówem...

—  Przewybornie! ocalasz nas, kolego.
—  A ty —  rzekł celnik do przewodnika — 

pobiegnij do naszej baraki o dwieście ztąa kro
ków na grobli, i powiedz brygadjerowi, żeby tu 
przybył z naszą spiżarnią całą i z posłaniem.

Chłopak zniknął natychmiast.
—  Nie wiel? tam mamy w naszem gospodar

stwie — mówił dalej żołnierz — ale przecie 
lepsze to, niż prosty głód i przecie nie będziecie 
już panowie spali na gołych deskach.

Sartilly, milczący dotąd, uważał za stosowne 
podziękować teraz ze swej strony temu nieśpo- 
dziewanemj przyjacielowi, a zarazem wypytać go 
o niektóre okoliczności.

—  Czy sądzisz pan, że możomy dostać się ju
tro w czas na górę i. . na Tombelaine? —  rzekł, 
wahając się z wj mówienieru tego ostatniego wy
razu.

—  Na górę, oak —  odrzekł celnik —  tylko

trzeba iść za morzem, w miarę jak będzie odpły
wać; ale na Tombelaine nie radziłbym panu pró
bować po takim przypływie moi za, jak jest teraz.

—  Dla czego?
— Bc trzeba przebyć obie rzeki, Sellunę i 

Seę, a przy wielkich przypływach bród się zmie
nia często, nie liczą cju ż  i tego, że pomięuzy 
górą św. Michała a Tombelaine są ruchome 
wydmy piasczyste.

— Ba, znam ja się na tych ruchomych pia
skach! —  zawołał rotmistrz — Który słyszał 
przypadkiem o tym szczególnym fenomenie za
toki.

—- Nikt ich dobrzb nie zna, panie oficerze, a 
kto na nieszczęście wpadnie na nie, już pizepadł 
na wieki.

—  Potrzeba koniecznie, ażebyśmy jatro byli 
w Tombelaine, pomiędzy przypływem a odpływem; 
—  rzekł Sartilly tonem tak Btanowczym, że ce l
nik spojrzał na niego ze zdziwieniem i rzek ł:

—  Lecz zaręczam panom, że tam ni ma nic 
do ogląaania: nędzna to dziura, w której ledwie 
znajdziesz zająca.

—  Właśnie —  przerwał rotmistrz, który do
strzegł podejrzenie, malujące się na twarzy żoł
nierza. —  przybywamy po to, ażeby odnająć 
polowanie Śpieszy nam się i zanim powrócimy 
do Paryża, chcemy wiedzieć, czy >est tam tyle 
zajęcy jak opowiadają.

— Co prawda, słyszałem, że właściciel chce 
odnająć polowanie. Ano, skoro panowie postano
wili nieodmiennie, mam jutro dzień wolny i, je
żeli chcacie, zaprowadzę sam panów Znam drogę 
za to ręczę.

—  Przyjmuję z największą ochotą — rzekł 
pośpiesznie Saitilly — a jeżeli potrzebujesz pan

jakiej proteKcji w Paryżu, rozporządzaj nami do 
woli.

Rozpromieniła się twarz celnika i już miał 
podziękować serdecznie, gdy powrót przewodnika 
odwrócił uwagę. Chłopak powracał sam, ale 
obciążony posłaniem i koszem. Oznajmił, że bry- 
gadjer nie chce opuszczać posterunku, lecz prze- 
seła wiktuały i pościel.

Wzięto się do oględzin przesełki i przeko
nano, że chłopak przyniósł spore naczynie, na- 
pemione cydrem, chleba, placka ryżowego i pełny 
worek ślimaków nadbrzeżnych.

Podróżni zaczęli pożerać chleb i placek, 
podczas gdy usłużny celnik zabrał się dojprzy- 
rządzenii ślimaków w sposób odpowiedni. Chło
pak zaś rozkładał deski i pościel.

Chateaubrun jadł z daleko większym ape
tytem, aniżeli gdyby siedział przy najwyborniej
szym obiedzie klubowym; a wesołość jego wybu
chała w dowcipach i spostrzeżeniach, pełnych hu
moru. Opowiadał celnikowi swoje kampanie w 
Afryce, a zdobył sobie już całkowicie, tego po
czciwca. Drwił zarazem z niebezpieczeństw wy
prawy na Tombelaine, naprzód już ciesząc się 
niby z przyszłego polowania na zające. Był to 
nieustanny wytrysk żartów i niekończąca się o- 
powieść różnych przygód i awanturek.

— Co jednak, koniec końców, ogromnie mnie 
zadziwia — rzekł żołnierz, chcący także przyjść 
do słowa —  to, że to tak wygląda, jakby wszyscy 
panowie z Paryża dali sobie rendez-vous na gó
rze św. Michała, podczas tego przypływu.

(C. d. n.)

joai

Kapy, portiery, firanki białe i kolorowe
poleca w największym wyborze

po nąjniższych cenach

Handel F. KN AU ER i SYN
pod „Złotym L w em “  w e Lw o w ie.

SYRUP z podfosforanu wapna
S y r o p  d l i y p o p l  • ■ • h l t e  d e  i ^ h i u  239 98—? 

aptekarza
H e n r y n a  B l u i n e n f e l d a  we Lwowie

Syrup ten jest najlepszym środkiem lekaiskim dla osób cier
piących na piersi, a na\s -t i dla suchotników. Pod wpływem tegoż 
istaje kaszel, lasiepujc ulga w odpluwamu usuwa sie- duszność, 
trudność y mdechanm i nocne poty Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat 
Cona 1 złr. 20 ot.

Z . ' . » ł k a i  p i e r s i o w e
zawodnym skutkiem przeciw uporczywym katarom płuc i krtani, kaszlom 
zapaleniom gardła i płuc, chrypce innym chorobom piersiowym. Cena 
pakietu 20 ct. Tylko te ziółka sa prawdziwe które noszą podpis mój.

Główny skład w aptece 
B l u t e e i e i d a  we Lwowie.

Pastylki piersiowi* wyrobi aptekarza Henryka Blumenfel- 
■  da we Lwowie. — Pastylki te zawie-

raja n  sliiin, balsamiczne składniki, na organa oddechowe zbawiennie 
oddziaływające. Działają niezawodnie w kaszlach, zafleginieniach, gry
pie i wszelkich kararalnych cierpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct.

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem.
H e n r y n a  B i u m e n l e l c L i k

we Lwowie odwrotną pocztą.

Płótna, bieliznę sto ło w ą
craz wszelkie artykuł}* w ten zakres wchodzące

poleca najtaniej
znany skład c k. u p r z y w . fabryki płócien

Ed. Oberleithnera synów
Plac Marjacki 8.

Próbki i cennik na żądanie gratis i franco

Szkółka kilimkarska w Oknie
wyrabia kilim ki krajow ych wyrobów

1. małe na podłogę przed łóżka i drzwi
s z e r o k o ś c i ; 5 7  c t m .  ) v „
długości: 1 m. 28 ctm. / W cenl' P° z lr ' 8

_ 2. większe na ścianę ponad łóżka tudzież do przykrywania
łóżek, dot itd.

s z e r o k o ś c i : 1  m .  2 4  c t m / .  \ „
długości 1 m. 92 ctm. I w ce,Jie P° 26

3. purtyery do okien i drzwi według porozumienia

Barwy trwale —  Wyroo sumienny.
Kilimy te są na obie strony do użycia, dają eię czyścić i prać.

Każdy z nicn p rze trw a  10 dywaników strzyżonych
i jest prawie nie do zniszczenia.

Zamówienia przyjmuje

Zarząd dóbr W ładysław a Fedorowicza
Okno poczta Grzymałów.

____________________ 5’13- i a

Christian Rahiser, rzeźbiars
Pracownia wyrobow kościelnych

w St. Ulrich, Grrtiden, Tyrol,
p o le c i  i w o j e  w y r o b y  n  i  
b l u s k l e ,  a t ł y s t j ć i n l  1 i i y  

I o w o  w y k o ń r c o n e  j s k :

Ołtarze, drogi krzyżowe, statuy świę
tych, korpus Chrystusa, szopki i t. p. 
wykonano, pojedynczo lub ozdobnie, pod 
gwarancje zadowolenia, po cenie bardzo 

niskiej
Pisma dziękczynne, rysunki i wzo

ry dostarcza chetnie do przejrzenia.
62C j— 8

« Kantor wymiany
c k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szystk ie  e fek ta  i m onety
jg  pod warunkam' najprzystępniejszeini

|  Sio L I S T Y  hipoteczne,
I I  jakotai

5 5'/. p rem io w an e  L is ty  h ipo teczne ,
mt które według prawa zd . 1. lipca 1868 <T)z p. P. X X X V III  
S  N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą Dyó 
TT użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupiłai nych,
Z  kaucyj małżeńskich woj ikowych na kaucje wadja są 
$ $  w  tym  kantorze do nabycia.
Z  W szystkie poleceria z prowincji wykonują się
$Ł  bezzwłocznie po kursie dziennym bez doliczenie
w  prowizji. >89! J g
N t t X K v v v x x  X X X I K X X X X X X X X X X X  X

8
t t
*
5

20 Powieść ł i noweli
za 4  złi*. 20

U„KUCHARKA POLSKA
zawierająca „Szkolę gotowania" tanich, smacznych 

i  zdrowych obiadów
zebrana przez r lorentyn i Wandę

Wydanie trzecie 
C/Łajść p i e r w s z a  właśnie co opuściła prasę i jest znacznie 

pomnożona — Obejmuje: Ogólne ady dla kucharek —
0  zastosowaniu ognia — w kuchn*. O krajaniu mięsa, ptactwa 

ryb. — Wszelk, j zupy i sOoy. — Przyrządzanie wołowiny. —
Przyrządzanie cielęcin,. — Przyrządzanie baraniny — Przy- 
ządzanie w.eprzowiny. — Jarzyny. — Garnitury do jarzyn. — 

Mączi i i ^aje c :ne potrawy. Cena 5 0  ot.
C z ę ś ć  d r n g a  obejmuje: O przyrządzaniu ptactwa do- 

n iowego: potrawy z drobiu. Zwierzyna i ptactwo dzil s. Legu- 
miny i budenie O przyrządzaniu ryb. Potrawy zimne. Kumpoty
1 sałaty. Pasztety i Eiszteciki. Marynaty. Wędzenie i pr schowa
nie mięsa. Cci i 5 0  ct.

Prattyuzne przepisy pieczenia ciast întecziiycii
a mianowicie, bab, placków, mazu-kóe i .ortów, oraz struoli 
chleb bułek rogali i różnyoh przysmaczków do kawy, herbaty 
i ozekolady :ebrane przez Florentynę i Wandę. Nowe pomno- 
Łone wydanie Cena 5 0  ot.

Doświadczone sekreta smażenia Konfitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i galaret owoco
wych — zebrai>« przez Florentynę i W~ndę, (wydanie drugie
znacznie pomnożone)    Cena 50 ot.

g Ó '  P« przesianiu za przekazem kwoty 56 centów, za 
ton iił. uskutecznia się prze.yłkę franco.

D rukarnia n a r o d o w a
W .  M A N I E C K I E G O

Lwów — ulica Kopernika fficgoą 7.

2 0  powieści i noweli za 4  złr.
a winione e :

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez Autora „Maizy- 
cieli“ (J. Rogosza.)

Na hłęduąj drodze powieść jednotomowa z francuskiego.
Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella.
.Miłość wszystko zwyciężał nowella.
Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego:

I Gospodarz postępowy.
II. Gospodarz partacz.

W chwili zgonu, powieść francuska z XVII wieku.
Wnuczek, nowella
Ordynat, powieść, przekład z niemieckiego.
Jałmużna, nowella.
Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku obrazek przez 

Z, Kamińskiego.
Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H
W obronie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1 8 7 0  r. pizez Granrille-Murray. 
Racnunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego 
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuilleta,
Na wakacjach, nowella.
(ienjalny inżynier, powieść z angielskiego.
Zapytanie, sielanka Ebersa.
Zulejka, nowella przez H K.
Kwiat tajemniczy, powieść.
Na lodzie, nowella,

Adres: W. U la n le c k l .  — Drukarnia narodowa —  Lwów, 
ulma Kopernika liczba 7.______________________________________________

20 Powieści i noweli
za 4  złr. 20

GALICYJSKI

SUK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 ° / „  A s ;  g n a t y  L a k o w e
z 30 duiowem wypowiedzeniem i

3  % %  A s y g n a t y  k a s o w e
z 8 dniowem wypow iedzeniem;

Wszystkie zas znajdujące się w obiega
4  ' / / / „  A s y g n a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1  m a j a  1 8 T i  p o  4 *jt  % 30-unio- 

wym terminem wypowiedzenia. «
Lwów, dma 31 stycznia 1890.

D yrekcja .
Fnadruk nia będrle płsooi y. 475 7 62

Kraków ul- Krupniczą 1. 3.

Ludmiły z fci lliiiskiełi
Skow rońskiej

koncesion owane przez o. k. Na
miestnictwo 

joleca Nauczycieli, Nauczycielką 
Wychowawczynie' i Bony, Polki, 
Francuski, Niemki i nt. żądanie 

Angielki. 184 u —17

G A L I C Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

Sadzonki i nasiona leśne
przesyła za zaliczką pocztą luL koleją 

s o l c t w o  Z a t s W  v J d  C a a  n ą  
j N a - i e n l e  D e a n .  zlr. 130., ś w i e r k a  
90 ct. m o d r z ę  w i n  50 ct. z a  1 f h n t .

1 S A D Z O N K I  s o s n y  rocznej 5<r ct. 
2-letniej 1 złr. ś w i e r k a  2 i 3-letniego 

I : tr. 20 ct., m « d t x r w l a  2. zł. 
W s z y s Y k w  z a  1 . 0 0 0  s z t a t r .  

____________________________624 5—20

Majątek ziemski
do sprzedania

*/, mili od stacji kolei Karola Ludwika, 
obszaru 280 morgów ziemi pszennej i 50 
morgów łąk, wraz z zabudowaniami go- 

spodarskiemi i młynem o 3 kamieniach. 
Wiadomość udzieli Zarząd dóbr Za- 

mojsce op. Radypm?? ‘ 675 1—3

na

g S Z  s ć ą ż e c z k  i
oprocentowuje takowe

47d .49

4 1I 0
po

2 0 rocznie.

SJdad sikawek i narzędzi poźyrnj^ch
444 1 0 -?  A. Piotrowskiego

we Lwowie ulica Krakowska liczba lO.
Poleca :

SIKAWKI 2 i 4ro kołowe, sdąco-tłoczące dla mi et i mia
steczek. SIKAWKI przenośne i taczkowe dla gmit. wiejskich. 
Hydrofory, Beczkowozy, wozy osobow7e i rekwizytowe, Dra

biny ogniowe wszelkie przybory do gaszenia pożarów.
Każda 6'kawka zaopatrzona jest * c-tyfikatem 

odbytej próby fachowej w obec rzeczoznawców.

Powietrze lasów lgiasiych w pokoju!
otnym nje lię  przez rozpylanie

K s A z l d l s  s o s n o w e g u  1
Fróoz miłegu leśnego zepzohii po

mad* r i« . zaoc »i w ma >oi hygie 
niecni Oozyizozs i odświfta powie
trze mieizkaó w thk i w Bckim etopnir>, 
że je it poai.eahnid polecane przjz *p. 
lekarzy do oddyoh-nia oaobom oierpi| 

oym na choroby piersiowe.

Flakon 80 ot. rozpi aoze od 84: ot. 
do 8 zł.

Mydło z >gieł sosnowych
bardzo korzy-itnie wpływa na ■ tli* 
.ę i przy myciu ./daje zapach 
lasów szpilkowych, ka iłek 3 ł  ct.

J .  IłUDultoW lCZ
L ÓW, (klepy własne nl. i o| im 1S 
1. 8, nl. Halicka 1. 86 róg Wal — 
KRAKÓW, Sukiennice 1, 8°, CZER 

NIOW 3E By ik 1. 5'

Na sprzedaż

z ogrodem
ul. Piekarska 1. 11. 664 2-12

K t o
a n c i i  i zapłaci półtora pełnej '•sny, co 

liczy zwykle jp.dna gazeta— t. j . 10 ct. od 
jednego wiersza drobnego druku i petit) bę
dzie miał za tę kwotę, to amo i tyle akii- 
re nie razy, w H g a  t a r  ł l  b g i « « « n i  
a L  : w „Lwowskiej Gazecie urzędowej 
w ,T,rzeglądzie lwuwskim11 i w ruskim 
„Dile“ (codzienne pismo). Adres: Impressa 
dla ogłoszeń spraw handlowo przemysło
wych w dziennikach, czyli Agencja anon
sów, Lwów, ul. Leona Sapiehy 1. 25. 
K  K o r z e n i o w a k t ,  Również di-obne 
ogłoszenia od wyrazu 3 ct., — także bę

dzie w  u b e c k i  g a z e t  -b
65 2 - 3

( l » o b a  w o ln i f g o  :» n u  samoistna, 
w sile wieku, dobrze wychowana s podupa
dłej uczciwej rodziny obywaltlskiej, prak
tyczna gospodyni, Ltóra pełniła zwykle na 
wsi obowiąz] i zarządu gospodarstwa, utrzy
mania porządku, wyręczenia pani domu we 
wszystkiem; przytem obznajomiona z kuch
nią, pieczywem, urządzani im wędlin, sma
żeniem konfitur, umie także zająć sie w 
potrzebie ogrodem waizywnem, -zy _sm 
bielizny czy jaką naprawką itp poszukuje 
zaraz umie izczenH, lecz wćiałaby podobny 
rodzaj mniejszego zatrudnienia przyjąć w 
mieście, :aś z prawdziwą ..umier., ością i 
gorliwością i daaje się podjętym obowiąj- 
kom byleby była aobrze uważaną. Uprasza 
sie o łaskawe zgłoszenia na listy franco 
pod lit. R. S. M. poste restante Lwów.

P o m i e s z k a n i u
do wynajęcia:

Dwa pokoje z kuchnią, 
Pokój kawalerski od 1 

kwietnia,
Pokój kawalerski od 15 

marca 
Ulica Zamojskiego 1 1. 

piętro I. 594

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od -vrahu

Osoba wolna W średnim wieku, 
bezdzietna, rozumiejąca się bardzo 
dobrze na kuchni i pieczywie 
ciast — mogąca sitj zając ogrodem 
warzywnym, znajdz.’ > zaraz umie
szczenie. Zgłaszać się należy pod 
literami. K. S. Olesko, poste re
stante. 665 3-8
"HANDEL
w Tarnowie 
zamiejscowego.

Tadeusza Scharffa 
potrzebuje ucznia 

571 1 - 3
Chustki webowa do nosa, tuzin  

od 2 złr. 80 ct i wyżej, poleca 
Towarzystwo kraiowe dla wyro
bów tkackich we Lwowie, ulica
Akademicka 1 2. 3 - 8

FO LW ARK  Prosiak p. Sanok, 
poleca dwurzędowy jęczmień, ty 
motkę koniczynę czerwoną w ga
tunkach doborowych do siewu.

Kamienica nowa w n&jzdrowszem 
ogrodowem położeniu, bliski śród- 
nj tścia do sprzedał” i. Wicdomość 
ul- Franciszkańska 11. 661 2-7

Niedziela. Kto zna męczą rn’ 0  
bezsennej takiej nocy, Co to nigdy 
nie chce się skończyć.. kiody hi i 
można doczekać s?“ śwLu, |Q.kby 
już nigdy słońce zejść nie miale... 
ten wie, źe  był już na granicach 
szaleństwa.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  . M a s ł o w s k i . Papier z fabryki  Braci Fijałkowskich w B iałej1. Z  drukarni nar. W. Mamccl :iego. — Zarządzca: Walenty HoJak


